
Nr. 36  (1178). Warszawa, Nicdz:cla 6 Lutego 1921 roku. Rok XXY1I.

'rilitiiui
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y *

W W arszaw ie z odnoszeńien mie
sięcznie Alk i4o —

bez odnoszenia .  iso.—
Alu. prow incji u iiesięcz. „ 145.—
żagram cą .  .  J80. ~

. Q M I
c e r t T R A U i YORGAN PPS' li!

w s z m s c a  h r  m m  u c z c i e  s i ę !  ?

C eny o g S cszeń  i
w tekście iprzea krun.j Alk. 36
Nekrologi m 20
zwyczajne „ 15
drobne za jeden wyraz „ 6
Wszystkie ogłoszenia obliczają 
sit; nonparelem (drobn. pism.)

Ogłoszenia tirm zagranicznych 0 
50i  drożej.

i t . e o a t e c i j a  p r a y j r e n j e  u . t e i  e a a u i c u  t a  i — Ł. |  p .  2*3 Ł » . t c t  r ę k o p i s ó w  r » d a k c j «  m e  o d p e k t k t n .  l e i .  U l .  k U - i G ,  t e i n .  Ł 2 C - /  3

m m \ ' c  i l i i i i i ł i i m a :  k u n i a  7. i Ł E i e  in\m l  K. 0.  h 175. t o r  p e j s i m i *  w u s m s w i e  5  mk. —  u p r a s i i i t j i  o  m.
AtiniiiibUtocja c*y ima c«s iO uo S-ej bez przerwy, Kasa czynna od ii do 2. Bachunid płatna w  środy
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Precz z senatem-
0  kszialank obywateli.

Wypadki osta tnch  tygodni, wr szczególno- 
fci gl „suwanie w Scence łjs.aw odaw .zjm  nad 
projeKlem kouslylucji — rzuciJy ponure świa
tło na przegotowanie poi tyczne posłów i sto- 
jącjch za nimi mas wyborczych. Zachowanie 
B.e strouuniclwa na lewicy sejmowej, które w 
toku walki porzuca uagie wbrew wszelkim o- 
czekiwauHun — wspoluczestn ków walki pod 
łuułem  zasady; wiara prawicy w bezkresną 
i  bezdenną głupotę wjborcy — te i tym podo
bne rzeczy oto czynniki naszego życia parla
m entarnego, wobec kiórych głęboko gię zaou- 
mac Uiusi każdy obywatel kraju bez w /gięJu 
Ba przynależność partyjną, na przekuuama 
polityczne, na orjeulację społeczną. ]>okąd 
fcizem y? Czein byC chcemy? Jakiem  będzie 
nasze stanowisko w rodzime uarodów świata?

Smutek ogarnia najobjekly wniej3zego ba
dacza uaszych spraw  pul tycznych i społecz
nych, gdy pa.rzy na to, co s ę  w Sejmie dzieje. 
-Ody spogląda na lium obojętnych mauekiuów, 
podnoszących ręce, wychodzących drzwiami, 
Bluwem „glosujących", to zna zy wykouywują 
cych najważniejszą, świętą czynność poselską 
s taką samą bezmyślnością, z jaką świat dziś 
czyta wiadomości, dotyczące W ihelma 11. 
^l.ozkaz , „baczność1̂  — wołają naganiacze, i 
itlum kbenteli — glosuje, często bardzo, n e 
•cdając sob e sprawy z tego, co znaczą paragra
fy, o  które się w a 1 ka toczy, oo znaczą poszcze
gólne zdania, wyrazy. N'e4eden, już po odby- 
tem głosowaniu pytany Ua osobności, b je sio 
w piersi: nie rozum ałem , otumanili mnie.
Po mewczasie bije się w p ersi, nie rnaiąc od
wagi żądać rachunku od tych, którzy w tym 
Bejrme zachowują się tak, jak gdyby on m ał 
być dalszym ciągiem sejmów z  doby saskiej 
albo co najwyżej galicyjskiego.

Przypomn jmy sobie np. histnrję paragra
fu konstytucji, który orzeka, że Nurzeln kiem 
Państw a może być tylko „katolik". Niema dziś 
nowoczesnej konstytucji, któraby takie stawia 
la  warunki kandydatom na najwyższy urząd 
fizeczy pospolitej. Państwo nowoczesne n 'e 
Jest państwem wyznaniowem. Cesarz austrjac- 
k. mógł jeszcze nosić tytuł aposlolsk ej mości. 
A le prezydent rzeczplilej demokr. nie jest pre- 
tydentem  poprostu: dz ś katolikiem, jutro pro
testantem . Jest to rzecz przypadku. Rzesza 
niemiecka jest w większość: swojej protestan
tka. Wilhelm II był szefem pruskiego kościo
ła protest? nck ego. A prezydent republiki nie- 
h ’eckiej Ebert — jest z pochodzenia katoli
kiem! I nikt w Prus'ech — z wyjątkiem cnar- 
Bej sotni pruskiej — nie oburza V ę  na to, nie 
podaje w wątpi wość właśc w ości Eberta ua 
urzędzie najwyższego dostojnika Rzeszy nie* 
BR.eekiej. Czechy są krajem  w' większości «wo- 
jjej katolickim. Prof Masaryk, syn c’llopa slo- 
(wr.ckiego, ożeniony z protestantką, sera od 
la t najdawT’ejtjych bezwvenan owy, woinomy- 
|U.iciel, — jest pr»zyde*ii«n RMcsypoipulitej 
ezewkiej i nikogo w tym kraju nie obchodzi. 
fA at ozfisto chodzi do kościoła, ażali się spo

wiada on, żona jego i dzieci! P. Millerand, 
prezydent Kzplitej Lancuskiej, matkę miał ży
dówkę, sam byl długie, dług e lata socjalistą, 
bezwyznaniowcem, wrogiem kościoła, dokonał 
separacji Kość ola i państwa, popierał rząd 
rzeczy pospolitej, g<iy ten wy pędza! nuncjusza 
papieskiego z Paryża, a dziś, gdy tego — jego 
zdaniem — wymagają interesy F ra n ji  — 
sprowadza go z powrotem do Paryża. Jakże 
się zdz.wi, gdy się dowie, że naród, ktoiego 
najwyższego urzędu ha wdał przed chwilą w 
Paryżu, nadając solne houslylucję, zastrzega, 
że naczelnik państwa musi być wjznawcą uaj- 
1‘czu ejszego w tym kraju wyznania.

Historja tego artykułu jest nmlytko zasad
niczo bardzo smutna. Miała ona też ciekawy 
przebieg. K o m i s j a  konstytucyjna uchwal la 
len artykuł zeszłej zimy. Na skutek tej uchwa
ły prezes mazurskHgu komitetu ptełdscytowe- 
gu podał s ę Jo dym 'sjt — i uchwała ta znako
micie przyczyniła g ę  do przegranej naszej, do 
sromo.uej przegranej naszej na Mazurach. 
Gdy Almisterjum Spraw Zagranicznych, prze
rażone tą uchwałą, zaprotestowało, komisja 
odwołała swo_ą uchwalę i rozszerzyła przywi
lej wyznaniowy Naczelnika Państwa i na wy
znań e protestanci;.e. Dośwoadczeu.e nie nau
czyło nic większości sejmowej. Za podszeptem 
złych pasterzy, demagogów i świętoszków — 
więnsziość ta uchwaliła znowu, po raz wtóry, 
że Na.zelniki.em Państwa może być tylko ka
tolik... Czy w ten sposób chcemy zdobyć przy
chylność dla naszfej sprawy na Śląsku — pro
testanckich Anglików, czułych na wszelką n ;e- 
kdeiancję wobec wyzoiau a protestanckiego, o 
czem wiedzą wszyscy, co jako tako z polityką 
angielską są obeznani.

1 gdy by choć chodziło tu o rzeczywisty akt 
wiary, gdyby ten niument wyznaniowy grał 
zasadniczą rolę w głosowań u większości! Nie 
— jest to moment czysto poi tyczny. Nie o wia
rę chodzi, lecz o przemoc reakcji, o zabezpie
czenie przywilejów reakcji kiery halnej w Pol
sce na dług.e lata.

Reakcji naszej chodzi o to, aby wychować 
sob e parlam ent, o jakim marzył niegdyś Bis- 
niark. O parlam ent „gluchon emych". Mi lc z eć  
i uchwalać podatkil Ni# mędrkować! Nie przy- 
uosić nowinek cudzoziemskich, Wara wam ód 
lo lsk i, *ocjai'ści i ludowcy! Wara wam, bu
rzyciele. n szczycicie, grabarze najpiękniej- 
szy h tradycji, opartych na związku b ra te r
skim „pastorału i karaulu", konfesjonału i ko
zy, której przewodzi wielki mistrz masonerji 
chadeckiej Nowodworski!

Kiedy posłuszna kl jentela przywódców 
czarnej seciny w naszej przesmulnej konstytu
ancie słyszy na tajnych konwenty kiach o ta
jeniu czy ch wpływach „masonów", dreszcz 
przerażenia trzęsie nimi, i usta zbielałe z d o l
ne są bełkotać tylko: tak i nie. Wołają dz.siaj:
“ •  w •!■“ * !  Clic«®y, aby ta Polska była Pol-

p  , * * 1®* ,ł w ^ a ją : Biel chcemy, aby 
była Polską n a j p i ę k n i e j  tradycji de^ ’okr,..

n^jdow yich, Polaku

najtęższych zmagań się z widmami Targowicy 
i zdrauy narodowej, Polską i rzec ego Maja, 
Kołłątaja, Kościuszki, Alochuack.ego, LeiortO- 
ia, Traugutta, Polską — Słowackiego, Orzesz
kowej, Konopnickiej, wołają: n.el Chcemy, 
aby była Polską deklaracji Praw Człowieka i 
Oby watela, odpowiadają: nić! n.el uiel

Staje przed nami olbrzymie zadanie kształ
cenia oby watela. N.etyłko tego, który co czle- 
ry lata będz.e stawał przed urną wyborczą, 
ale i lego, który z lej urny wychodząc, sędzi 
w Sejmie i glosuje. Glosuje, u e wiedząc, że 
drąg tm  żelaznym przemocy, chce colnąć bieg 
rzeczy w świecie. Nawet tafent ks. Lutusluw- 
saifcgo nie wyczaruje do życia wygasłych cie- 
n ów k*. Torquemady. N e wrócą czasy pale
nia czarowu.c, świętej inkwizycji i Tomasza z 
Akwinu. I choćby ta ostatnia filozofja miała 
być urzędową Mozufją uniwersytetów poi

skich, choćby ten nieszczęsny Sejm uchwalał 
konstytucję, wygotowaną w kałamarzu Igu, Lo- 
joli—życie przejdzie nad papieru w tini zastrze
żeniami, okupami, palisadami, ostroKolami, for
tami, fortecami — do po,ządku dzenuego! 
P es szczeka, a karawana idz e naprzód. Pójdzie 
wbrew wszystkim czarnym świecom lercjarzy 
sejmowych. Poszłoby prędzej i rozumniej, po
szłoby spokojniej i pow ażnej, gdyby obywatel 
był ośwecony, gdyby ruzuunal doniosłość 
chwili i powagę słowa, które suwerenną wia- 
dzą swują uchwala. Ale życie i w aura zrobią 
swoje. Na nic będą wszystkie klerykaine nie! 
m et niel A firm a.yjna potęga życUi pow^e: tak! 
tak! tak! 1 an; obejrzycie się — jak  dzień 
wschodzący ruzedrze cienie nocy,- którąbyśc*e 
chcieli w ozieć stalą i wieczną — i w Oczy na
sze uderzy życiodawczy promień Słońca i 
W.osuy. u . £ ,
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sprawy rasyjSKić).
Echa konleroucji członków b. konstytuanty.— 

Pro test uuuńsze wików.
Konferencja wyłoniła kom isję stałą, ma- 

j%c*ł pizap-inować wykonania puv\ziętivch u- 
chwał, obronić interesy Rosjan zagranicą itp. 
Komi*;ja ta składa się z Awkseirtjewa, M c ir  
ra, Kiereńskiego, Zeuzinowa, Make.ewa, Mdu- 
kowa, W i aa w era, Kouowaluwa i Maksudowa.

Mieńszewicy rosyjscy wydali protest prze
ciwko uchwaiom konferencji. Protest ton 
podpisali zagraniczni przedstawiciele partji: 
Martow i Abramowicz. Protest stwierdza, ie  
uch w a,y te zm ierzają do tego, by utruanić ruj 
dom zachodmim i państwom „kresowym " zs- 
w .em iie  umów pokojowych z bolszewikaini, 
oraz traktatów handlowych. W ten sposób 
przedłuża »ię cierpienia ludu rosyjskiego, p;» 
garsza położenie gospodarcze Rosji i uni
cestwia się nadzieje narodu rosyjskiego na 
zakończenie wojny i rozpoczęcie pracy poko
jowej.

, Protest d*Ipj slussaże podkreśla, ic  u- 
chwały konferencji mogą tylko zaostrzyć sto
sunki m i ę d z y  Rosją j narodami, które wy- 
odręomły się od państwa carów i których aie- 
podJogłość usnął rzą^l Imlssewicki.

W reszcie uchwały konferencji utrw alają 
przekonanie i stwarzają pretekst, jakoby pań
stwa Zachodu miały prawo odgrywać rolę o- 
piekuuów Rosji i uanawać lub nie uznawać 
taki lub inny rząd w Rosji, opierając się na 
ządaiinach i poglądach poszczególnych partii 
roty jsk ich.

Protest wyraża żal, że eserzy współdzia- 
łają z kadetami, którzy w c ągu 3 lat upra
wiali politykę kontrrewolucji i interwencji 
w spierani przez realscję Zachodu.

Protest żąda bezw-zględnego uznania rzą- 
dh sowieckiego i podjęcia z Rosją stosunków 
handlowych i dypiomi*ty*ziuych. Uchwały pa
ryskie nie mogą uchodzić za wyraz opinji ua- 
rodu rosyjskiego, lecz pod maską walki t  tx l- ! 
szewrizmem, chcą przedłużyć w Roeji stan gło* I 
om i  ziozslroiu flto&jjodarozego. I

W ymiana listów między H endersonem  a K ra
siuem. — Prześladow ania bolszewickie.
A ngielska „P artja  Pracy" rozesłała do 

wszystkich partji socjalistycznych odpis ko
respondencji nnędzy iieuuersonem  a  Kraat- 

i nem-
H enderson z^Tócił się byl 19 listopada 

ub. r. do K iasina z zapytaniem, czy prawdą 
jest, że bolszewicy zemścili się na organiza
cjach robotniczych i jednostkach za to, że pod
czas bytności aeiegacji angielskiej w Rosji u- 
dzieliiy jej uiiorumcji niepochlebnych o rzą 
dach bo i szew ich, ch.

R epresje bolszewickie dotknęły związek 
drukarzy w Moskwie, który rozwiązano, a za
rząd w części uwięziono, narzucając jednocze
śnie drukarzom  inny zarząd bez ich zgody i 
wiedzy.

Następnie wydalano z  sowietu moskiew
skiego mieńszewika Abramowicza za mowę, 
wypowiedzianą na wiecu w obecności delega
tów angielskich. Dwu innych członków Ceutr. 
Kom- partji mieńszewickiej uwięziono, Dana 
wysłano do Perm u.

Wobec tego, że rząd bolszewicki zapewnił 
delegatów angielskich, iż nie będzm ścigał ni
kogo za jakiekolw iek informacje, udzielane 
delegacji, Henderson prosi o wyjaśnienie.

Na list swój otrzy-mał Ileuderson odpo
wiedź po 6 tygodniach. Odpowiedź ta jest kla
sycznym dokumentom bolszewickiej arogan
cji i bez,czet nośd.

Bolszewicy nie usiłują w cale obalać fak
tów, przytoczonych przez Hendersona, lub  u* 
spra wiedliwiać je (Jedynie co do Dana, bol
szewicy twierdzą, że wysłano go, jako leka
rza. do Permu) Ale zato odpowiedź zawiera 
7 punktów, w których w sposób zjadliwy j rr 
brażająoy tłómaczy, że rzsd sowiecki ma p ra
wo stosować represje  wn>bec „kontrrewolucjo1-
jiistów" i ludzi, „nazywających siebie socjab 
stam i"; że rząd sowiecki od muca wszelkie 

miewzania eię do sp raw  „wewn ętr»* 
eych Roejią że rep resje  tMdsaewidkie mogą 
się nr e podobać partjom  zagraoicznym, ale 
rząd kow :ee.id n ie  może pozwolić na  żadne u-

s*
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rzuty i  cenzury z zewnątrz, że rząd bolszewicki 
(Wdzięczny jest partjom „proletarjankim, a na- 
iwet pólproletarjaeklm(!)" za obronę rewolu
cji rosyjskiej, ale obrona ta nie jest skutkiem  
umowy obustronnej i nie doszła do skutku, 
/wbrew opinji tych partji. Gdyby było inaczej, 
to bolszewicy zrzekliby się pomocy tych partji 
(o obłudo moskiewska!), gdyż Rosja tylko od 
„rewolucyjnych" organizacja gotowa przyjmo
wać wskazówki i żądania- <

Prześladowanie es er ów w Jarosławiu.
Z Jarosławia nadeszły wiadomości o sro

gich prześladowaniach ©serów, zamkniętych 
iw więzień: u tamtejszem. Członkowie Kom. 
;Centr. partji znaleźli się  w sali więziennej, 
sąsiadującej z lokalem, zajętym przez Czere- 
z wy czajkę, która w ten sposób chciała mieć 
więźniów zawsze przy sobie.

Towarzysze partyjni, zamknięci w  tanem  
iwięzieniu, domagali się, aby ich połączono z 
.Centr. Kom, a gdy bolszewicy n ie zgodzili się 
•na to, urządzili głodówkę.

Gdy ezerezwy czajka o tem się dowiedzia
ła, zaczęły się  okrutne prześladowania, bicia 
d tortury, stosowane wobec „przywódców" o- 
poru eserowsfciego.

Następnie ukarano więźniów, odbierając 
Im prawo do widzeń, korespondencji, korzy- 
Btania z gazet i książek, wreszcie do otrzymy
w ania paczek żywnościowych, skazując ich 
przez to na powolne konanie z głodu, ponie
waż odżywianie więźniów jest niżej wszelkiej 
krytyki.

W ięźniowie rozsyłają protest swój do pra
sy  socjalistycznej, prosząc o poparcie.
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Order: „Pasek chiopouianus": poczciwe

© & jrrvT-

l la ły  fcijeton.

l a n M  ft nftriw.
Wobec nagłej z szybkością „koniecaności 

państwowej" powziętej ustawy o orderach, u- 
ważani za sprawę również naglącą wprowa
dzić kilka orderów i  zaproponować kilku ka
walerów, a  mianowicie:

Order: „Eclesia miUtans". (Kościół woju
jący). Kawalerowie: ks. Lutosławski, ks. Teo- 
dorowicz, ks. Sobolewski, ks.-Oraczewski, No- 
waczyński, Pieńkowski, rabin Perlmutter, ra
bin Thon, Leweuthalowa, A. Niemojewski.

Order: Gienius nar0dowo-de«i0crabcu8
amhasadorus". Kawalerowie: hr. Zamoyski,
ks. Lubomirski, hr. Sobański, hr. Skirmunt.

Order: „Diptomaticus-niedojda": Dmow
ski, Paderewski, Patek, Sapieha.

Order: ,,-Marka": Byrkt^, Karpiński, Hącia, 
Biliński, Wł. Grabski, We ułeld, Nalansono- 
wie, Kupiectwo polskie, hakatyści niemieccy.

Order „śląska Ctoszydskiego"; Członko
wie b. Kom de tu Narodowego ze szczegóiuetn 
uwzględnieniem braci Grabskich.

Order: „Papin1": min. Nowodworski.
Order: ,,§ 129": Tenże, oraz większość 

wojewodów i starostów.
Order: „Pasek interna ttonaps", Kawale- 

eowie; rekiny wielkiego kapitału.

kmiotki.
Order: „Pasek sklepikftrrus": rzeźniey, 

piekarze, księgarze, aptekarze i  t. d, i  i  d. 
i t. d. i  t  d.

Order: ,,Cnota Niepokalana". Kawalero
wie: Ks. Adamski, dr. Dy mowsk1 i  N o warzy ń- 
ski.

Order: „Szczęście w  zakątku": separatyści 
wielkopolscy.

Order: „Doliną, doRną..." Kawalerowie: 
dr. Dymowski, Bank Kupieclwa Polsk-ego, 
,tRor.wój‘‘ i t. d. i t. d.

Order: „Papuć mflsk’-ewski“. Kawalero
wie: endecy i komun ści (do wyboru wbród).

Order: „M'kolaja M‘k"łajewU3a". Kawa
ler: Dmowski.

Order: „Kiecka". Kawaler — Paderewski. 
Orderu „Żelaznego Cedzenia" — Trąmp- 

czyński,
Zyslaw.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Prasa ni© w ie dotąd, czy na konferencji 
paryskiej była wogole poruszoną drażliwa 
kwestja Góro. Śląska. Ale to pewna, że mię
dzynarodowi kapitał.ści, stale tu czyhający na 
rozmaite koncesje, pertraktowali w tej spra
wie z Hugonem SUnnesem. Na tę zakulisową 
grę międzynarodowego „griinderstwa" — ba
czną należy wciąż zwracać uwagę, gdyż wielka 
polityka zależną jest od wielkiego geszefciar- 
stwa i nie zapominajmy, że wielu mężów po
litycznych w rządach europejskich i  amery
kańskich, stoi też często na czele wielkich tru
stów handlowych, instytucji bankierskich, lub 
też są oni ich bezimieamemi ekspozyturami.

Należy też pamiętać, iż przed samą konfe
rencją wieie się tu mówiło o Górnym Śląsku, 
o tom, że Niemcy domagają s*ę oddania im 
Śląska, za co obiecują Francji ustępstwa w 
rozrachunkach powojennych. Komentowano tu 
tę propozycję bardzo obszernie i przyznać mu
szę, że prasa francuska przyjęta ją n.eżyczii- 
wi«.

Dzisiaj niema już mowy, jak dotychczas, 
tylko o możliwości zagarnięcia przez Niemców 
węgla Śląskiego wraz z górnikami, ale wiado
mo, że istnieje silna agitacja z ich strony, aby 
zorganizować dogoduy dla mch plebiscyt. Jest 
też możliwem, że przy ostatecznych układach 
w związku ze spłatą przez Niemcy miljardów 
na rzecz Francji, co zadecyduje się w Londy
nie, obecny opiakun Niemiec, Lloyd George, 
postawi na porządku obrad sprawę Śląska w 
jakaś sposób dla nas niespodziewany, a zape
wne niepożądany. Zależuem jest to, natural
n ie —  przede w «zystki©m od tego, w jakim
stopniu kapitalizm angielski zaangażowany 
jest w układach z Niemcami.

Przestańmy ciągle mówić przy każdej o- 
kazji o syinpatjaah, czy antypatjach roz
maitych narodów w stosunku do nas, a zwróć
my uwagę na grę interesów państw kap tali- 
atycznych, bo obecnie jeszcze narody mało ma
ją w tyeh sprawach do powiedzenia, choć głos 
i«h od czasu wielkiej wojny staje się  coraz 
przemkliwszym i mocniejszym.

Nasze manekiny dyplomatyczne głównie 
w tem zawmiły, że kto chciał, to ntomi kręcił, 
a oae uawet n:« rozumiały często, że są nakrę
cane przez naszych przeciwników (np. Dmow

ski w stosunku do Izwolskiego, a Paderewski 
w stosunku do Benesza) i t -d.

Dotychczasowi mężowie zaufania naszego 
rządu me upoważnieni do tego przez społe
czeństwo, a unieś eni sympatjami moskew- 
skiemi czy cżesk.emi, tracili czas na puste sło
wa i komplementy, zaprzepaszczając często 
tem samem najlepsze sprawy.

Jednego jesteśmy pewni, a mianowicie, że 
Piłsudski k.ory został obrany Naczelnikiem 
Państwa z woli ludu, zaspokoi żądań a poko
jowe polskiej i francuskiej demokracji, że na 
prawi wiele rzeczy, popsutych przez Komitet 
Narodowy j jego pozostałości. Do tych spraw 
należy i przyszłość Górnego Śląska, który dro
gą fał»zywego plebiscytu ma być Polsce wy
darty, bo poza Niemcami czyha nań jeszcze i 
międzynarodowy kapitalizm, pozostający z ni
mi pod tym względem w sojuszu.

Jeden z naszy ch towarzyszy rozwijał wczo
raj powyższy punkt widzenia przed Leżnie 
zgiomudzoną inteligencją polską i francuską 
na zebraniu, zwoianem przez Redakcję mie
sięcznika „Monde Nouveau", które się odbyło 
pod przewodnictwem Władysława Mickiewi
cza. Na zebraniu rem przemawiali polscy i 
francuscy mówcy. Towarzysz nasz zwró
cił też uwagę na agitację francuskiej 
prasy burzuazyjnej, która talszyw,© oświe
tla przyszły nasz stosunek do Bolszewji, 
opowiadając swym czytelnikom, że Polska 
przygotowuje eię do wojny. Podnosi się tam 
głownie nasze mili turystyczne tendencje, gdy 
tymczasem faktem jest, ze społeczeństwo, zmę
czone i zniszczone wojną, dąży tylko do poko
ju, co się zaś tyczy państw kresowych, to de
klaracja Piłsudskiego wyrażm© gtosi, że nikt 
inny, tylko one same stanów A bęoą o swoim 
losie. Ten pogląd jest też i poglądem polskiej 
partji socjalistycznej.

. Z Franouzów zabrali głos m. ianemi admi
rał Degouy i generał Rondonon. Pierwszy roz
wijał myśl, że n eodzowną dla Polski rzeczą 
jest, by jakuajprędzej zbudowana została woj
skowa marynarka, do czego Francja przyłożyć 
się winna w swoun własnym interes'©, oraz, a© 
Pokka nie może rozwijać się swobodnie bez 
Gdańska, który winien do niej uależeć bez za

strzeżeń. W swej szczodrobliwości oparowa# 
on też Polsce drugi port — Me mer!

Admirał Deg-. uy tak, jak i generał Ron
donon (ten ostatni zna dobrze nasze tosunki). 
wyraził też przekonanie, że Polska a'© powin
na daC się sprowokować do wojny u;e tytka 
zawsze musi s>ę m eć na baczn jsc;. Na uczy-i 
moną mu uwagę, że Polanu mera z penauą by
ła przez zagiumczuą dyplomacje do szkodli
wych ora s-emo kroków, oupow.ciUial on, w  
Quai dOrsay, to jedno, a naród francuski, to 
©o linicgol Gen. Rundo mm i...- wspomniał, i*  
w r. 1010, guy po swej bytuub. ' -v Warszawie, 
złożył wrauzom irau usk.ui memor...ł o vy ań- 
akiem obchodzeniu się rządu rosy jskiego z lud
n o śc ią  polaną i  o tein, że Francja wmua wpiy- 
nąc na polepszeni© alosunKu RoSj. do Poisk-, 
— został za to na ty eh m as i cawiesuony w 
swych czynnościach.

„Le Monde Nouveau", w redakcji którego 
odbyła się ta dość ciekawa kou iexeue jn , jest 
miesięcznikiem, wyoawanym jeduoczest © w 
Paryżu, Londyme i Nowym Yorku z ogrom
nym nakładem pieniężnym, przy współpraco
w nik wie znakomitych sil literackich i  nauko
wych.

Miesięcznik ten p- .vadzony jest „eklek
tyczni©" i sąsiadują w mm m. m. komunista, 
Paul Louis, ot>uk pana Treuoeńa, dawnego 
holendersniego monstra finansów, który w. 
tym samym numerze, w kioryrn znajduje się  
praca p. Paul Louis, umieszcza pracę p. t. 
,Jioi5zewizm i SucjaLzm", w której czytamy, 
np. taki usięp (zuuczaui go do łagodniejszych); 
„co zaś do wolności pracy, to pod rządem bol- 
»zew oknu etan jej jest tak smutny, jaa tylko 
to eobi© wyobrazić można. IrzeOa sięgnąć pa
mięcią do ostatnich czasów państwa Rzymskie
go z jego pracą przymusową we wszystkich 
dziedzinach zajęć publicznych, by znaleźć sy
stem niewoli, podobny do tego, który przy tła
cza robotn.ków rosyjskich pou (yraują bolsze
wicką".

„Le Monde Nouveau", wśród różnych 
swych zadań (finansowe stoją na p'erwszem 
nbejwcu, tak, jak u „1‘Lurop© Nouvehe' ), pod‘ 
jął się obrony spraw p o lsk ic h ; chcielibyśmyŁ 
by me były on© traktowane tylko w oświetle
niu świata burżuazyjnego, choćby nawet po
stępowego. Zapewniono mu e, że „Monde 
Nouveau" da głos i socjalistom polskim.

„Paris-Midi“ — organ senatora Berengep 
ra, pisz© w związku i  przyjazdem Pibudskię- 
go, ż© bardzo chętnie go zobaczą w© Francji, 
składającego w.ernec na grobie n eznauegó 
żołnierza, ai© pod warunkiem, żeby zbliżenie, 
które nastąpi między Polską a Francją, ni© 
doprowadziło Francji nad brzeg przepasek

„Otóż, poldyka zewnętrzna, inspirowana 
prac* marszałka Piłsudskiego", pisze „Pan*- 
Midi", „w dalszym ciągu lekceważy rzeczywi
stość. Kazała podpisać Rosji pokój, który mo
żna scharakteryzować jecLnem słowem: szaleń
stwo! Granica polska, na mocy tego traktaty 
zbliża się ku Dźwnie, jak pijana baba (do
słownie), dając Polsce część torytorjów m.ę-

Z n ś l i
i  liiUBc!) KiililsvsRim.

(Z powodu ,,Sioetrj Marji") *).

-.Tak samo, jak na dnie czarnej otchłani 
iślepoty Swięckiego i całego dramatu jego ży
d a  (w „Siostrze Marji"), również na dni© twór
czości Kisielewskiego plonie «/y*zoalająec 
śurutio niezłomnych, idealistycznych prze
świadczeń („tęsknoty do B oga‘), które daleko 
jeszcze wyraźniej i potężniej przebija w ..Sio
strze Marji", niż w  wydanym przed dwoma la- 
!ty „Juljuszu Syreuiu". Owo światło aryjskiej 
jiwiary w Ducha (która kazała do ostatniego 
itchu twierdzić Słowackiemu, że ,,w*yatko jest 
jprzez ducha i dla ducha, a nic dla cielesnego 
celu nio istnieje"), przebijające się  poprzez 
nad wyraz bolesne (nieraz wprost dręczące) od
czucie całej nędzy ludzkiego istnienia, jak rów
nież płomienny, nigdy niewygasły znicz współ
czującego serca, żal nad ludźmi, że żak się mę
czą, żyjąc, i wielka prawość w stosunku do 
wszystkiego, na co reaguje jego smutna, pięk
na dusza (a więc w stosunku do Tajni Bytu, 
flo zagadnienia przeznaczeń ludzkości, do spra
wy społecznej, do kobiety i tego sfinksa: mi
łości, nawet do przyrody, krajobrazu, gry fal 
morskich w słońcu...), stanowią, mojem zda- 
joiem, jądro indywidualności twórczej Kusie- 
lewskiego. t ,

\V Kiaielem-akitn manę fio ca^aieoia 2 nad

figto' "  *• ; • i # f i  t"».i |
•) Zygmunt Kiaiel«weki. ,3ioetr* Marja", opo- 

wte.żć wajiótczesua. WwMiawa-Kraków. Nabładeui 
fc$i,ę8SW;ąj J> Csemeckiefia.

wyraz ctokawom, te  stanowiska psychoiogji 
twórczości, zjawiskiem idealnego, zupełnego 
ziania się w jaden, tuerozdziainy aljaż (i to b©a 
najmniejszej szkody dla artyzmu) artysty i 
społecznika, przyozom tea wyraz „społecznik" 
jest tutaj pifcezoiiMńo rozumianym w jego gię- 
boliiem, wieczuościowem znaczeniu (współ
czucia wszystkiemu, oo jest ludakie, oo cierpi, 
co — powtarzam — tnęoay się, iyjąe). Z na
szych współczesnych twórców powieści może 
tylko jeden Strug zbliża się pod tym względom 
(zlania się  artysty i społecznika) najbardziej 
do Kisielewskiego. Nto mówiąc już o Żerom
skim i Daniłowskim, uawet Storo«&ew*ki ma 
■w swojej potężnej (newekroś ©piefciej w ostat
nich czasach) twórczości — ©woje (richê  nieraz 
dość częste, zatoki beaepołeecneg©, że tak po
wiem , artyzmu. »-

„Julju* Syreu", przy całąj swojej, w iel
kiej, twórczej głębi i niepoepolitości Ijest to, 
mojem zdaniem, jeden z najwybitniejszych, po
wieściowych utworów, jaki© się zjawiły w na- 
seoj literaturze w oatatnish kilku dziesięciole
ciach), ma w sobie jeszcae ooś ze ,^ztandaro- 
wośei" jalaegoś pi©u'wszago utworu Bweuta, 
coś z powieści „z tezą", ooś ze studeoeko-spo- 
1 ocznej młodzieńczości. 1 owa klinująca wiara 
Kisielewskiego w Ducha, w jego nieśmiertel
ną potęgę, nie uświadomiła *aę tern jeszcze w 
zupełności samej sobie, nie dosięgła jeszcze 
swojego dna (Oceanu Św atła). Jeszcze( pomimo 
pośtasi Izy i Siodiow«ki*go) mamy tam do 
czynienia jakby z rose tka mi niepewności, i  
męką Edypa wobec SftaUsa Tajni... W „Sio
strze Marji" artysta i  wtajemne«ouy w Kiaie- 
lewskim praetnśgł apoteaznika w tym ajjafcu, 
na który ukaaatem wyżej. To tea utwór ten jeał 
nywkrwo i  artyetyewnie glębeay od ,Muiju«a 
Syrenia", ma wsęcaj w aofcte cech artystycznej 
konśecwłości (e« tek powiem, gatunkowej wa- 

( kaódwto w nim słowa), a owa cudna, k r w

piąca wiara Kisielewskiego bije zeń wprost 
zdrojami św ia tk i , , : ( . i j, ' i

Potężną, nieprzemijającą moc trwania na
daj© tej głębokiej, jakby z tego, oo w nas jest 
Wiecznością, poczerpniętej hLstorji meezczę- 
suego ślepca - Swięokiego, jej nad wyraz su- 
gastyjny symbolizm, sprawiający, że i my, 
wraz ze Święcklm i jego tw ó«ą, Kisielewskim, 
przebijamy się, w jakiejś pozazmysłowej eks
tazie, do czystego, duchowego piękna, i że dla 
nas także, jak i dła nich obu, brzydota, pospo
litość dziobatej, okrytej czerwonemi plamami 
twarzy siostry Manj, wobec jej pronueuuośoi 
duchowej, wprost nie istnieją! Tam, gdzie 
wkraczamy już w antelskość, kończą się este
ty orne kanony ziemskiej piękności! Z „Siostry 
Marji" bij© z nieprzepartą silą ta potężna, wta
jemniczająca pewność, i© trzeba oślepnąć zmy
słów®, żeby ujrzeć płonącą w Wieczności, cią
gi# koto nas obecną, Prawdę Duchal

Potężny ten utwór, będący rewelacją du
chowej (a więc najistotniejszej, najprawdziw
szej) rzeczywistości, fascynuj© nas swoją tra
giczną mocą i otchłanią najczystszego liryzmu. 
Te „gorąc© łzy ojcowskie" nieszczęsnego ślep
ca, które padały na małe, biedne, bezbronne 
ciałko nowonarodzonego synka — to już jest 
coś wprowadzającego nas na duże wyżyny 
twórczego natchnienial A takich, głęboko 
wzruszających, opartych na tem, co jeet trtecz- 
n« w nasze ni biednem, ludzkiem, szatanem 
sercu, ©przodów i nastrojów, jest w „Siostrze 
Marji" wiele! Jeżeli „Juljusz Syren", będący 
nrepowpohtym, powieśetowyin obrazem przed
wojennej, polskiej rzeczywistości, nasuwa nam, 
gdy o nim myślimy, malarskie ©kojarzenia, to 
„Siostra Marja" czaruj© uas ©woją posągoie©. 
fcrtą. Jest to raczej poemat prozą, o dużej nile
dramatycznej.

Utwór tea, skromni© zatytułować* „opo

wieścią", zastanawia nas uki-y tą w nim poteu-
cjainością dalszej, ©oraz iuiensy wnipjszej 
t w o i e s o s c i .  Ciekawe są dauaze drogi twórczego, 
uświadomionego już zupełnie artystycznie, sa- 
nwinu sobie już zupełni© jasnego, ducha Kisi©* 
lewKluego-

J*
...W dawniej napisanych, a teraz dołączo

nych do,yS-ostry Marji": tryptyku „Wędrowiec" 
i Dagmciicie „W barce', uderzyły mm© prze*
dowiizy atkiotn: głębokie wtajemniczenie, wczu
cie się Kisielew*ki©go w nastrój Raywiu (co ni® 
jest bynajmniej rzeczą łatwą i każdemu twói> 
cy-artyści© dostępną), jak również bajeczn® 
odczucie przezeń murza (war© Liguro pod Ge
nuą), i dziwnego, m e s a m o w i te g o ,  nigdy uieza- 
pomuianego dla tych, co tani mieszkali, uroku, 
czaru Nervi .

Bohater tryptyku, Świreki (ewentualnie 
jego twórca, K i s i e l e w s k i ) ,  był w tern ©zczęśll- 
wem położeniu, że mieszkał w Rzymie — ni® 
w okolicach placu Hiszpańskiego, gdzi© się  
zwykle gnieżdżą wszelacy forestjeczy (oudz-ł- 
zieuncy), a tylko w sa^em sercu Rzymu, w po
bliżu Forum, odnajmując pokoik u najrdzea- 
nietjsaej, reymekiej signory, ©o mu dało moż
ność „ n a s i ą k n ą ć "  niejako prawdziwą, rzymską 
atmosferą, owem taemś nieuchwytnem, na co 
się  składają: i czcigodna, wilg«jtua pleśń sta
rych, r z y m s k i c h  murów, i czarny płomień ocząt 
r o z b a w i o n y c h ,  roztobuzowanych, małych, śnia
dych djabłątok, ntymskich bawibinów, i jakaś 
nagle usłyszana z  oddali g r a  ulicznej pi on o U,
00 jest niby dźwiękowym komentarzem tej spe
cjalnie rzymskiej (nacechowanej powagą i za
dumą Wiecznego Miasta) gtoja della vila (ra
dości istneu ia), pod tym boskim, niepokala". 
nym , świetlistym turkusem potoduioweg'o nie
ba. Mieszkałem przez czas dłuższy w Rzymie,
1 zdaj© ini się, że czuję Rzym, m©4W więc oceori4
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dzy Litwą i Rosją. To jest to samo, oo byłoby, 
gdyby Francja zagarnęła lewy brzeg Renu, 
n ie  posiadając HoiaiWji, ani Belgji".

„ParńuMidi" tłómaczy dalej swym czytel
nikom, ze „Piłsudski w celu odebrania Wilna 
Litwinom sfabrykował nowego dlAnnunzio- 
ŻeLgowikiego*. Autor artykułu kończy słowa
mi: „gdy arm  ja czerwona ciiee na w'Osnę iść 
na Polskę, Litwini są zmuszeni wyciągnąć rę
ce do bolszewików".

Ach ta wiosna, której są tak spragnieni 
Berenger i jemu podobni.

Hdswalij

Następni© ów mądry dyplomata zadaje
następujące pytanie: „Czy Marszałek Piłsud
ski, socjal.sta zaborczy, przypuszcza, że Fran
cja go zachęci w jego opłakanej poliiyce? W 
takim razie, niepotrzebnie wsiadł do pociągu, 
bo go oczekuje tu rozczarowanie. Ale rzecz 
przedstawia się maozej, jeśli przywozi on nam 
mądre rezolucje; w takim razie wspólnie ubi
jemy grubego wołu".

Gruby wół — to w tym wypadku bolsze- 
wizm.

Hieronimko.
1 lutego 1921.

a eparyskie;.
W spraw ie rozbrojenia Niemiec konferen

cja parysna powzięła uciiwałę, obowiązującą 
Niemcy bez prawa sprzeciwu z ich strony.

W sprawie zaś repaiaeji i  odszkodowań 
nie powzięto jeszcze uchwały ostatecznej, lecz 
osiągnięto jedynie porozumienie między 
przedstawicielami państw Ententy. Komunikat 
urzędowy dodaje, że porozumienie to było je
dnomyślne. Przeciwko punktom tego porozu
mienia N emcy będą mogły oponować na kon
ferencji w Londynie, zbierającej się 21-go lu
tego.

Tekst porozumienia składa się z 5 arty
kułów. Art. I  określa wysokość sum, jakie 
Niemcy mają spłacić En tencie (artykuł ten nie 
uwzględnia wszelkich innych zobow.ązań, cią
żących n a  Niemcach z racji art. 281 i 238 trak
ta tu  wersalskiego). Otóż Niemcy musiałyby u- 
iścić: od 1 maja 1921 r. do 1 m aja 1923 r. po 
2  miljardy mk. zł. rocznie, od 1923 r. do 1926 
x; — po 3 miljardy roczn e, od 1926 do 1929— 
po 4 miliardy, od 1929 do 1932 — po 5 miliar
dów, od 1932 do 1963, t. zn. w przeciągu 31 
lat — po 6 miljardów rocznie. Czyli razem 
mieliby Niemcy zapłacić 226 miljardów mk. 
si. w przeciągu 42 lat. <

Art. II żąda od Niemiec 12% wartości wy
wozu niemieckiego również w przeć ągu 42 lat.

Oprócz tego 3 artykuły omawiają środki 
represyjne w razie uchylenia się Niemiec od 
wykonania uchwal Ententy. A więc Komisji 
Reparacyjnej przysługiwałoby prawo konfi
skaty cel niemieckich i prawo zmuszenia Nie
miec do podwyższenia taryf krajowych, a gdy
by usiłowama Komisji pozostały bez skutku, 
6prawa przeszła by w ręce Ententy.

Uchwały powyższe, aczkolwiek jeszcze 
nieobowiązujące, wywarły w Niemczech przy
gnębiające wrażenie. W parlamencie nie
mieckim partje polityczne do socjalistów’ więk
szości włącznie są bezwzględnie za odrzuce
niem  żądań Ententy. Niezawiśli nie zajęli je- 
Szcze stanowiska określonego. Min. S mons o- 
świadczył w parlamencie, że nota Ententy nie

daje „żadnej możliwej podstawy do dalszych 
rokowań" i  że Nmmcy przedłożą nowe warun
ki własne.

U.hwały paryskie były niespodzianką. Na
leży je poczyty wać za zwycięstwo Br anda. P ra
sa francuska tryumfuje. Niezrozumialem jest za
chowanie się Loyd George'a, który przez kilka 
dni energiczne zwalczał żądania Francji, a 
później je przyjął. Coprawda niewiadomo, 
jak Lloyd George zachowa się na konferencji 
londyńskiej. Bardzo być może, że Lloyd Ge
orge dlatego tylko okazał s ę  tak pojednaw
czym w Paryżu, by ostudzić nadmierny już za
pal Niemiec dla Anglji i ich kalkulacje na za
targ augieisko-franc. W Londynie znajdzie się 
sposobność do kompromisowego załatwienia 
sprawy przy udziale delegatów niemieckich.

W prżekonaniu tern utwierdza też oświad
czenie Lloyd George'a wobec prasy francus
kiej, że w razie oporu Niemiec, Ententa zasto
suje odrazu wszystkie środki represyjne, bę
dące w jej rozporządzeniu. A wiadomo, że An- 
glja jest przeciwniczką obsadzenia dalszych 
terenów niemieckich wbrew opmjr Francji.

** *
Briand opowiedział następujący dowcip Lloyd 

George’a: Przy pożeguaniu się z Briandem Lloyd 
George oświadczy! mu, że zamiast błękitnego nie
ba Paryża, będzie mu mógt zaofiarować ua przy
szłej konferencji , tylko prawdziwą, lśniącą w e  
wszystkich barwach mgię londyńską. ,,Nic nie 
szkodzi — odparł Briand — byle tylko ta mgła tak 
szybko się rozproszyła, jak chmury w Paryżu" A 
na to Lloyd George: „O to już dbać będzie 3‘ońęe, 
na które wszyscy liczymy".

Słońcem Jym ma być Briand.
** #

Jak Francuzi obawiali się, że konferencja aie 
da im pożądanego przea nieb wyniku, świadczy 
powiedzenie p. Barthou. kierownika politycznego 
ministerjum spraw zagranicznych: „W pierwsze
dni konferencji byłem zdziwiony, w czwartek ogar
nął mnie strach, w piątek miałem febrę, dziś, w 
sobotę, jestem szczęśliwy".

m liii! Eu!
!W przededniu poważnej i ciężkiej walki 

przed jaką  stanęli kolejarze, a wraz z nimi ca
ły proletarjat polski, walki, której pomyślny 
wynik zależy od jednolitego, świadomego celu 
Jrie iw u ic tw a i bezwzględnej solidarności i

karności ogółu kolejarzy — znaleźli się ludzie, 
którzy d la  swych ciasnych, partyjnych celów 
nie wahają się rozbijać tak  bardzo pożądanej 
karności w szeregach pracowników kolejo
wych i obniżać powagę Zarządu Głównego

owo augurowe, magiczne wżycie się»Kisielew- 
Skięgu w jego atmosferę, w urok jego wiecz
n ie  niepokojącej, jakby emanującej z jego sta
łych, wilgotnych, spleśniałych głazów, ze szme
ru  jego tysiąca fontann — Tajni...

A wobec tego, że z pięknego (jakby7 spo
witego w mgłę cichej zadumy 0 Wiecznem 
Mieście) tryptyku Kisielewskiego unosi się o- 
wa niewypowiedziana, tajemnicza woń Rzymu, 
już jest d la  mnie czentś wtórnem, a nawet po
niekąd  obojętaem — anegdota, że tak powiem, 
tego utworu (w jego dwóch pierwszych czę
ściach), czy n ią  będzie wizja mszy kardynał 
sBriej, w’ kaplicy Najświętszego Sakram entu, w 
kościele św. Piotra, czy leż koszmarowa trochę 
(m ająca w sobie ooś z „sukkubowości", ałe też 
t  owiana żarem południowego, włoskiego sloń- 
<*), rzucona nad wyraz artystycznie na bajecz
ne tło Rzymu, sielanka miłosna Świńskiego i 
Signory Aimalji Vezzani. I tutaj, jak we wszy
stkich utworach Kisielewskiego, występuje 
wyraźnie jego p ra w ° & ć , jako twórcy - artysty, 
w stosunku do kob ety, do miłości, do tak 
dziwnie splątanego z tajemnicą śnuerci zagad
nienia płci, płciowego popędu (że przypomnę 
tutaj fatalM yezną jakby konieczność samobój
stw a Izy w „Juiljuszu Syreniu"). Najgłębiej, 
aajprzeaikliw iej jednak sięgnął, mojem zda- 
rtiem, Kisielewski do istoty problem atu miło
ści w owem wprost genjaliiem naszkicowaniu 
(tak sobie, od niechcenia, niby gry roaeśirua- 
hych w Błońcu fał, około skał Nervi) miłosne
go stosunku Syrenia do Ludmiły. Tutaj spo
łecznik jakby zamarł na chwilę w Ki sielaw 
SkWn, pochłonięty całkowicie przez artystę i 
myśliciela. Przecież ci ludzie (Syreń i owa „to
warzyszka" z Warszawy, w czerwonej krawat
ce, Ludmiła) byli sobie wl*ś»iwie zupełnie o- 
bojękii, flie id 1 P°*a przelotną, fizyczną rozko
szą. nie łączjło, a jednak Syreń wyznaje, że 
Ludmiła (a Więc ale Iza, owa „koekanka —

siostra") była jedyną kob ie tą , która mu dała 
jedynie prawdziwe, pełne, mdysne szczęście! 
Może to właśnie w owej jakiejś horacjuazowaj 
beztrosce igraszek miłosnych tkwi właśni© 
istotny, tajemny sens szczęścia w miłości, jej 
zazdrośnie ukrywana przed ludźmi przez bo
gów — praw da? Jest się nad ozem zadumać...

W. trzeciej części tryptyku (pomimo u- 
chwycenia przez K sieiewskiego wprost magi
czni© nastroju - czasu Nervi i dania nam po
tężnego, jakby po polski „boeckiinowskiego" 
obrazu w are Ligur©) anegdota wybija 6ię na 
pian pierw«zy. Wstrząsa prawdziwi© naszą du
szą ów samotny trup sannobójcy Szczerbaka, 
zabłąkanego na włoską Riyierę, polskiego tu
łacza - rewolucjonisty, „polerytiiarza", leżący 
tragicznie, w tej ciszy lazuru nieba i morza, ua 
rozpłomienionej w sicćou, przybrzeżnej skale 
w Nervi. Świetnie został uchwycony przez Ki 
Malewskiego ów tajemny, już w Rzymie potęż
ni© dobywający się z podświadomych głębin 
dusay Świirskiego, a  grzmiący, jak spiżowy na
kaz z pośmiertnego listu  Szczerbaka, głos: 
„Wracaj do kraju!"

„W barce", potężny obraz rozszalałego, 
dzikiego, ciskającego się o szare, przybrzeżne 
skały liguryjskiego morza (tak, jak to ono sza
leć umie!), j walka twórcy - artysty i młodego 
bąroatcre, Areucei, ze śmiercią, która (czuje 
się to!) zajrzała napraw dę im obu w oczy, za
myka jakby wspaniałą, muzyczną, grzmiącą 
ocean owo fugą niepospolity, mocny zwarty 
artystycznie tom prozy Kisielewskiego, który, 
mojem zdaniem, pozostanie w literaturze.

Waeław Wolski.

Związku kolejarzy, wzgl. jego Wydziału Wyko
nawczego.

/G ru p k a  kolejarzy warszawskich, nie tro
szcząc się zupełnie o uchwały nadzwyczajnego 
Zjazdu Z. Z. K. z dn. 9—11 stycznia b. r., tu
dzież, uprzedzając postanowienia zwołanego 
na dzień 7 b. m. Zarządu Głównego Z. Z. K., 
wybrała z pośród siebie „Komitet Strajkowy", 
uchwalając zarazem votum nieufności dla Wy
działu Wyk. Z. Z. K. i wzywając kolejarzy do 
stosowan a  się do swych dyrektyw.

Wobec tego, że walka kolejarzy jest dziś 
walką całego zawodowo zorganizowanego pro- 
letarjatu, Komisja Centralna, jako jego przed
stawicielka, musi z całą stanowczością wystą- 
p ć  przeciw tej destrukcyjnej robocie i  we
zwać tak ogół kolejarzy, jak  rówmeż wszyst
kich ;nnych robotników do stosowania się wy
łącznie do uchwał ciał jedynie w tym wypad
ku kompetentnych — Głównego Zarządu Z. 
Z. K. i Komisji Centralnej Zw.ązków zawodo
wych.

Prezydjum Centralnej Komisji klaso
wych związków zawodowych w F°lsce.

Jeszcze o przeszłoźsi
iiiinistra nimi p. J a s M is p

Podaliśmy przed kilku dn ami „wyjaśnie
nie" p. u n n s tra  korei Jasińskiego, który s^ę 
tiomaczy, że poapisany przez niego za jego au- 
sirjackich czasów okólnik o uży wam u jęzjka 
memieciriego ua kolejach jest dziełem nie je
go, p. Ja s  lisa,ego, lecz — m inistra ausirjac- 
aiego.

Otóż obecnie lwowski „Dziennik ludowy", 
z którego zaczerpnęliśmy w adomuść o okólni
ku, stwierdza. że jest to nieprawda. M.mster 
kuiei Foerster wystosował istotnie okólnik o 
uży waniu języka niemieckiego, ale w począt
ku 1916 r. Natonuast okomik p. Jasińsk ego 
pOchudzi z 3U-go srerpiPa 1916 r. i n-e jest by
najmniej ftleiiiyczny z rozporządzeniem Foer- 
stera! Jest to — powiada „lózienn k  ludowy" 
— „nowy caik em płód, oryginalne dzieło re
dakcji Dyrekcji kolei we Lw°w1e“. Przed wy
daniem okólnika p. Jasiński zażądał pisem
nych sprawozdań z p°stępów niemczyzny — i 
na podstawie tych sprawozdań wydał ów o- 
kólnik, grożący najcięższemi karam i za zanie
dbanie n emczyzny!

W świetle tych danych ujawnia się wyraź
nie austrjacko-genmańska służbistość p. Jasiń 
skiego, której wspomnienie darem nie stara 
się zatrzeć lałszywemi „wyjaśnieńiami“.

• w
W SPRAW IE NADUŻYĆ Z KARTKAMI 

ŻYWNOŚCIOWEMU
W związku z listem otwartym, zamiesz

czonym w Nr. 31 „Robotnika" 2 <jn. 1 lutego 
r. b, otrzymujemy następujący komunikat z 
Min. Aprowizacji:

„Ministerjum Aprowizacji podaje do wia
domości, że zarządzona na skutek tego listu 
przez Komisarza Ministerjum Aprowizacji 
przy Mag straci© m. st. Warszawy rewizja u 
rządcy domu przy ul. Sandomierskiej Nr. 4 
Podczaskiego wykazała istotne nadużycia, nie- 
tylko w stosunku do autora listu, lecz również
1 w stosunku do innych osób.

Na zasadzie decyzji p. Komisarza Rządu 
rządca Podczaski został w dn. 4 lutego r. b. 
aresztowany, a spraw a ta wraz z wnioskiem 
Komisarza Ministerjum Aprowizacji przy Ma
gistracie m. st. Warszawy przekazana została 
odnośny-m władzom".

Y " r-« |- * | | . n j n y r ^ miim

2 b ito  f z Daleka.
HISTORJA NATURALNA LICHWIARZA.

Kronikarz „Robotnika" kilkakrotnie noto
wał w ubiegłym tygodniu, ż© władzo prokur ar 
tarski© zaczęły przyglądać się bliżej machina
cjom bankierów warszawskich. Jak  dotąd, by
ła to dziedzina wolna od ingerencji sztabu pa
na Nowodworskiego. W ięzienia poznańskie — 
niezależne, autonomiczne — z łam aniem  kości 
kobietom — to oo innego! W imię „Boga" i 
Ojczyzny" — naprzód! Ale szlachetna insty
tucja zwana bankiem, pożyczająca na 72%, da
jąca tyleż a może i więcej procent dywidendy, 
bo oo innego!

Nasz ekonomista zwracał j‘uż uwagę w a r 
tykule „Bicz z Piasku" na działalność tych licz
nych i tłustych, niby wszy wojenne instytucji. 
Wiedzieliśmy, że prędzej czy później zajrzy 
do tego państwa — autonomicznego, niezale
żnego — prokurator. Żądaliśmy, aby opinja 
zajrzała przed prokuratorem . Dziś podobno 
prokurator uprzedził opinję publiczną. Czyta
my w gazetach, że w bankach robią „rewizję". 
Wyobrażamy sobie, że rewizje te  nie od
bywają się w tych samych warunkach, 
co w domach prywatnych przez agentów 
zaopatrzonych nietylko w legitymacje pana 
Skulskiego ale i w autentyczne browningi- Jed 
nak — bankier, to nie — służka, kłóra ee stra

chu powie dokąd „panicz" chodzi albo Macy 
tu  by wają panu-wie" i  nie przestraszy się w y  
ciągniętego w jego stronę rewolweru.

Bankier ni© takim  w oczy patrzał niebez
pieczeństwom! Bywa on codziennie w defen
sywie zwanej giełdą w krzyżowym ogniu stu 
rozpalonych namiętności, zapędza się ku za
wrotnym szczytom powodzenia, zlatuje do cze
luści — tragicznych d la  niego załamań. Ban
kier jest pięknie ubrany. Nawet w dzisiejszej 
dobie, kiedy czyste kołnierzyki byw ają najczę
ściej na wystawach sklepowych — ubrany jest 
schludnie, z gorsem i w żakiecie. Jest zawsze 
dobrze ogolony, subtelnie wy perfumowany, i  
przedziałem pośrodku głowy, możliwie nisko 
na tył łepetyny albo z piękną lśniącą łysiną — 
jest uśmiechnięty niby pierwsza naiwna i nosi 
kaniaszki koloru białej kawy na trzewikach ku
powanych w Londynie. Wobec takiego klijen* 
ta pochylają się n ie  tylko rewolwery ale na
wet ta lżejsza... broń, stosowana niekiedy prze* 
naczelników wydziałów śledczych tego kraju 
w ciężkich momentaeh wydobywania „przy
znawania się" badanych przestępców czy do
mniemanych przestępców. Jesteśm y prawie 
pewmi, że żaden pan Mięsowioz. ten sam, który 
ma brzydką spraw ę w sądzie okręgowym, nie 
stosował takiej metody wobec bankierów oskar
żonych obecnie niem al o zdr adę stanu, wobec 
ojczyzny. Wszystko odby wa się, jak w salonie: 
„drobnostka, panie dyrektorze!" — „ależ pro
szę, panie naczelniku!". „Wszak mam przy
jemność znać pana?" — „prawda! pamięta pan 
bridge'a u m inistra handlu?“„.

Będziemy uważnie śledzik proces indaga
cji. śledztwa, interwencji prokuratorów, sądu, 
rządu i sejmu. Mv. bowiem, wiemy źp p óra 
prokuratorów przestają niekiedy pisać, atrar 
ment znika z ich kałamarzy, telefony przestają
działać, sędziowie śledczy nie s ły szą .-----------
Ręka sprawiedliwości, wyciągnięta 1 gotowa u- 
derzyć — opada nagle bezsilna-.. Dlaczego? 
Wiemy, dlaczego. Wpływy! stosunki!

Czy bankier, spekulujący na żniżkę walu
ty polskiej, nie powinien być karany z całą su
rowością praw a? Z tytułu najsurowszych prze
pisów ustawy karnej? Bankier zna lepiej niż 
kto inny — skutki m achinacji które przedsię
bierze. Zna ogień, którym się bawi. Powodu
je się w swej pracy żądzą zysku — „przeklę
tym głodem zioła". Co jego kraj obchodzi? 
Co przyszłość tej ziemi. Dawniej pocieszaliśmy 
się, słysząc o zbrodniach bankierów, a i dziś 
jeszcze pewna prasa z zadowoleniem próbuje 
to podkreślić: to żydzi! to cudzoziemcy! to 
szczur/w ędrow ne! Ależ to złudzenia!* Dziś 
bankier, to nie przedstawiciel jednego tylko w 
Polsce wyznania. W Poznaniu niema żydów 
w polskich bankach. W Warszawie, w Krako
wie, we Lwowie — „panuje" w tej szlachetnej N 
branży eefcki katolików, szlacheckich, ziemiań
skich, w Chycowie u oo. Jezuitów wychowa
nych ł odchowanych synów. Zajdźcie, poga
dajcie — co za szyk! co za elegancja! A tu na
gle optują dowiaduj© się: prokurator, rewizja, 
karygodne czyny, obejścia ustawy. O plemię 
Mammonowe, golone i zachowujące sumiaste 
wąsy, łyse i piękni© rozczesane, obrzezane ł 
integralne — wy wszyscy jednacy. I przyj
dzie czas, kiedy nawet wyborcy księdza Luto
sławskiego ci goleni i strzyżeni od różnych 
banków akcyjnych zakładanych przez rodaków 
wszystkich stanów, wyznań, zawołań — zrozu
m ieją, te  lichwiarz niema ani wyznania, ani 
narodowości, ani rasy, ani przywiązań. ani mi
łości, ani ofiary, ani miłosierdzia! Znacie, a 
możeby dobrze byto przypomnieć sobi© po
wieść Emila Zoli: „Pieniądz". To obraz reali
styczny rozhpjów bankierskich, kłamstw, 0- 
szustw, podstępów gieldzdarskich w Paryżu. 
Takiż obraz związku tych machinacji z polity
ką, z życim parlam entarnem . Dobrze poczy
tać, jak to gdzieindziej bywa, aby utwierdzić 
się  w przekonaniu, że społeczeństwo musi się 
samo ratować przed chorobą zabójczą, która 
toczy i znieprawia organizmy społeczne świata 
spółezesnego. groźną jak dżuma i podstępną 
jak tyfus. Na imię jej — spekulacja giełdowa.

Henryk Bezmaski.
ju<ULijLm',̂ i-j*iJtur»jaBjLr~r*Mrr_rLi~.j-Lni.' r  i—  i-*i

Nasz korespondent genewski pisze nam, oo 
następuje:

„Podczas ostatniej sesji Ligi Narodów zdarzył 
się następujący wypadek. Pani Helem Paderewska 
zgłosiła się na posiedzenie Zgromadzenia Ogólnego 
i zasiadła na sali obrad wśród miejsc przeznaczo
nych dla delegacji polsikiej obok słynnego planisty 
i nieszczęsnego delegata polskiego. Dopiero woź
ny musiał ją prosić aby opuściła miejsce i przenio
sła się na galerję. Pani P. protestowała głośno— 
i dowodziła, że ma praw© siedzieć obok męża bo 
ona jest „Madame Paderewsky". Wreszcie wyszła 
z sali i tytułem protestu przeciwko niegraecznoścl 
dyplomatów, wsiadła do automobilu i tu oczekiwa
ła na wyjście „Niunia".

Wiadomość ta nie wymaga komentarzy. Jeet 
ona tylko jednym ogniwem więcej w nieskończonym 
łańcuchu nietaktów tej pary.

1 i i  * * ^ ' ł  1— — n r a

P. Jan K u c h a r z e w s k i  w n a j b a r d z i e j  rozpow
s z e c h n io n y m  dzienniku francusko - s z w a jc a r s k im  
„ G a z e t te  d e  L a u s a n n e  • ś w ie ż o  o g ło s i ł  d u ż y  artykuł 
o  Śląsku Górnym i  o prawach Polski do Górnego 
Śląska. A r ty k u ł  b a r d z o  d o b r y ,  rz e c z o w y , wymow
ny, z a w ie ra ją c y  masę informacji i argumentów, tra- 
t ia ją c y c h  dodpraekonania cudw osM em ców . Bylooy 
poeądanem, a b y  i um© p u b l ik a c j e  tego rodsaju były
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Obrady
Sesja trzecia, —

Wczorajsze obrady sejmów© rozpoczęły 
się od sprawy, która w ostatnich dniach do 
iżywego wzburzyła opinię publiczną. Sprawą tą 
Jest zbrodnicza działalność banków, grających 
na zniżkę waluty polskiej, okradających rodzi
ny emigrantów.

Nagłość motywował pos. Zagórski. Kiedy 
■w mocnych słowach żądał najsurowszych kar 
na winnych, na prawicy zapanował niepokój. 
Uspokoiło dopiero bankierskich macherów 
wyjaśnienie min. Steczkowskiego, który wspo
m niał tylko o trzech bankach. Wówczas prawi
ca odetchnęła.

Rzecz charakterystyczna, że kiedy tow. 
Diainand zażądał otwarcia dyskusji merytory
cznej nad wnioskiem — głosowali przeciwko 
temu żądaniu łącznie z prawicą również i „Pm- 
stowcy".

Z kolei Izba zajęła się dalszem głosowa
niem nad projektem konstytucji. Wszystkie 
wnioski lewicy odrzucono.

Klerykalizm święcił tryumfy. Tym razem 
z pomocą prawicy pośpieszyli ludowcy — z 
wyjątkiem stapińczyków — szczególną zaś 
gorliwością klery kalią odznaczył Się N. Z. JR . 
N- Z. JR. zgóiy postanowił przyjąć wszystko, 
czego zażądają chadecy, aby w walce wybor
czej w Poznarwkiem módz się zaprezentować 
jako równie klerykalny, jak chadecja. To też 
przeszło wszystko, o czem tylko zamarzyć mo
gła klerykalna dusza. Stosunek Państwa do 
Kościoła będzie się układał tak, jak te s:ę spo
doba Rzymowi. W szkołach nauka religji obo
wiązująca, przyczem kler będzie w tej dzie
dzinie wszechwładnym panem, żadna szkoła 
prywatna nie otrzyma zapomogi od państwa 
lub gminy, jeżeli reljgja nie jest tam wykłada
na pod kierunkiem kleru. Niedość tego: nau
czyciele szkoły powszechnej mają być tegoż 
wyznania, co dzieci — czyli, że szkoła ma być 
iw najściślejszem tego słowa znaczeniu wyzna
niowa. Takiego średniow:eeznego przepisu 

, niema dziś w żadnej konstytucjil
Sejm wszystko uchwalał.- #
Wreszcie około 2-giej po poł. marszałek 

dojechał do końca. Reakcyjna konstytucja zo
stała w drugiem czytań m przyjęta. Marszałek 
prawicy chciał przypieczętować dzieło reakcji 
„uroczystą'* mową o „wielki em dziele**. Zer
wała się jednak na lewicy burza. Okrzyki — 
precz z marszałkiem 1 Precz z Senatem! Pro
wokacja 1 — doprowadziły endeckiego mar
szałka do przytomności. Mówka nie została 
wypowiedziana.

' *
* *

Początek o g o d z .ll przed poł.
ZDEMASKOWANIA KSIĘŻEGO KŁAMSTWA.

Przed porządkiem dziennym zabrał głos 
tow. Daszyński. Zaznaczył, że ks. Godlewski 
iw liście otwartym zaatakował go z  powodu, że 
potbrał pensję dnia 31 grudnia z. r. chociaż, jak 
powiedział w swej mowie sejmowej, w chwili 
rozmowy swej z konsulem generalnym R-Jsem 
nie był już na urzędzie. Rozmowa tg odbyła 
się 5 stycznia, dymisja zaś mówcy została przy
jęta 4 stycznia, a pensja jak wszystkim urzęd
nikom wypłaconą została 1 stycznia. Tak samo, 
jak po swej nominacji 24 lipca z. r. mówca pra
cował bez wynagrodzenia <ło 1 sierpnia, bo 
pensje urzędnicze zawsze wypłacają gię 1-go,

Sejmowe.
Poaedzanie 207.

tak samo zupełnie legalnie należała mu się 
pensja 1 stycznia r- b. (Tow. Czapiński- Ależ 
im chodziło tyliko o oszczerstwo). ,;( j ,

SPEKULACJA BANKÓW.
Przystąpiono do sprawy aagtoód wniosku w 

przedmiocie spekulacji niektórych banków.
P. Zagórski zabrał głos w sprawie nagłości swe- 

go wniosku. Mówca powtórzył anaae już rewelacje 
„Narodu".

WYJAŚNIENIE MINISTRA SKARBU.
Odpowiadał Minister Skarbu p. Steczkowski. 

Rozumiem zupełnie zaniepokojenie Wysokiej Iżby 
z powodu rewelacji o nadużyciach w handlu dewi
zami i  walutami w bankach warszawskich i gdań
skich. Wszak idzie o los waluty, którą w pewnym 
stopniu podkopuje także masowa podaż tej waluty 
zagranicą przez nas samych.

M0=015 stwierdzić, że intencje, któremi Kodo
wali się posłowie wnioskodawcy są także intencja
mi Ministerjum Skarbu (Brawa) i że życzenia, któ
re we wnioskach zostały wyrażone już przez Mini- 
sterjum Skarbu zostały do pewnego stopnia uprze
dzono. Przez komisję, składają*} się z fachowych 
ludzi, zarządziło ono rewizję niektórych banków 
warszawskich i ich oddziałów w Gdańeliu, a wyniki 
tej rewizji znajdują się w protokule, który dopiero 
przed kilku dniami został mi przedłożony.

Dziś z tego miejsca mogę tytko stwierdaśó fakty 
ł  podzielić się z Izbą wiadomością, że co do jedne- 
go banku prywatnego zmuszony byłem oddać spra
wę na drogę sądową. (Brawa. Glosy: Natanson). 
Proszę o zrozumienie dlaczego daiś ule mogę mó
wić ani o firmach ani o szczegółach transakcji. Otóż 
ten bank prywatny usiłował wywieść zagranicę 
Państwa kilkanaście pakietów papierów wartościo
wych. Jest to objektywne przekroczenie obowiązu
jących przepisów, jednak sprawiedliwość nakazuje 
mi równocześnie stwierdzić, że ten dom bankowy 
na swoje usprawiedliwienie przytacza, że te papie
ry kupił w Warszawie na rachunek swojego klijen- 
ła, mieszkającego za granicami kraju i że wskutek 
tego subjektywnie nie trafia go żadna odpowie- 
dzialnośó. (Głos: Szwindel). Nie wyciągam z tego 
żadnych konsekwencji póki sprawa nie została 
przez sąd załatwiona, gdyż wydanie wyroku o tej 
rzeczy i o karygodności czynu aie należy już do 
mnie.

Stwierdzam dalej, że jeden z banków usiłował 
ofiarować znaczniejszą partję marek jako wypłatę 
na Warszawę za granicami Państwa, a mianowicie 
w Wiedniu. Ponieważ, jak twierdził, uczynił to 
tylko w tym efelu aby uzyskać ofertę co do kursu 
zaofiarowanej marki dla obliczenia się ze swoim 
klijemtera. (Śmiechy. Tow. Diamand: To tak, Jak 
ten złodziej, który ukradł zegarek, aby spraw 
dzić próbę złota) przeto rzecz ta jest przedmiotem 
dalszych dochodzeń.

Co do Banku Kupiec twa Polskiego, to istotnie 
stwierdzono szereg przekroczeń przeciw ustawie o 
obrocie walutami i dewizami ale dochodzenia nie 
zostały jeszcze ukończone i uzupełnianie ich jest w 
toku, zwłaszcza że do zarzutów nielegalnego handlu 
walutami przyłączył się jeszcze w ostatnich czasach 
zarzut, że bank tein dopuszcza się niedozwolonych 
manipulacji przekazami ameo',.^fekietnt

A więc pierwszemu życzeniu wniosku nagłego 
by Ministerjium przeprowadziło jaknajenergkznlej- 
sze dochodzenia, stało się zadość, ale ponieważ te 
dochodzenia nie zostały jeszcze ukończone nie mo
gę się ich ostatecznemi wynikami z Izbą podzielić.

Również zostało już uwzględnione i drugie życzenie 
panów wnioskodawców, mianowicie — aby zmienić 
dotychczasowe przepisy w kierunku zaostrzenia 
sankcji kannej za przekroczenia walutowe i przy
spieszenia odnośnej procedury karnej.

Ja zupełnie to rozumiem i odczuwam, że Izba 
może się dziwić pewnej powściągliwości jaką sobie 
nakładam przy omawianiu tej sprawy, jednakże u- 
ważam ją za swój obowiązek obywatelski a to z le
go powodu, że uogólnianie, wyolbrzymianie i zibyt 
demonstracyjne omawianie publiczne takich bolą
czek nie leży w naszym interesie publicznym i przy
nieść nam może szkodę na zewnątrz.

A co do szkody wewnętrznej to muszę pod
nieść, że nasz ustrój gospodarczy nie może się obyć 
bez organizacji bankowej, która jest bardzo deli- 
ktną. Jak grudka śniegu może się zamienić w la
winę, tak wywołanie popłochu wśród publiczności, 
która składa swój gro®: w bankach będących natu
ralnym pośrednikiem między tym, który kapitał 
posiada a  tym, który go .pożycza,, i podkopanie zau
fania do tej organizacji, bez której ani społeczna 
and państwowa gospodarka Obejść się nie może, 
rozpętać może niesłychaną zawieruchę. To nie jest 
wywód teoretyczny lecz owszem praktyczny, bo 
wskutek wiadomości o Banku Kupiectwa Polskiego, 
jak mi donoszą wszystkie wkłady z oddziału tego 
banku w Poznaniu zostały wycofane, W takich ree- 
czach nie można nigdy przewidzieć gdzie koniec. 
Ale nakładając sobie tę powściągliwość a drugiej 
strony składam jaknaj solenni ej sze zapewnienie, że 
z pewnością tak jak tę całą akcję ja wdrożyłem tak 
przeprowadzę ją dalej (bra/wa) i oie zaniedbam ni
czego aby winnych pociągnąć do odpowiedzialności 
i wymusić posłuch dla obowiązujących przepisów.

Izba uchwala nagłość wniosku jednomyślnie.
Tow. Diamand prosi o głos. Marszałek jednak 

głosu nie udziela, twierdząc, że omawiano sprawę 
nagłości, że dyskusji merytorycznej niema.

Wówczas tow. Diamand stawia wniosek aby na
tychmiast rozpocząć dyskusję nad meritum.

Rozlega się głos ks. Lutosławskiego — „Kon
stytucja P .

Marszałek podaje wniosek tow. Diamanda pod 
głosowanie. Przeciwko wnioskowi głosują endecy, 
Zj. L. N., KFK-, Mieszczanie, Chadecy i... olbrzymia 
część „Piastowców". Wniosek upadł. Na lewicy 
rozlegają się okroyki: To tam jest coś i z „Piasta**.

DALSZE GLOSOWANIE NAD KONSTYTUCJA.
Przystąpiono do głosowania nad dalszem i arty

kułami konstytucji, pecaynająo od 106 art.
Odrzucono poprawkę PI’S, do tego arb, o skre

ślenie drugiej części, mówiącej o obowiązku pań
stwa opieki moralnej i pociechy religijnej w szko
łach, koszarach, więzieniach i t. d.

Do arb 108 (wolność pracy) przyjęto poprawkę 
posła Załuski, iż rozpowszechnianie na obszarze 
Rajplitej druków nte może być ograniczone. Do art. 
109 (tajemnica korespondencji) odrzucono 153 gło
sami praeeiw 127 poprawkę PPS., że naruszenie ta
jemnicy może nastąpić tylko aa mocy rozkazu wtadz 
sądowych.

Przy art. 112 odrzucono poprawkę P. Nar. Żyd.
0 używalności jęayków mniejszości w instytucjach 
publicznych i w sądzie.

Art. 113 przyjęto w brzmieniu komisji po. od
rzuceniu poprawek posłów żydowskich, NPR. i PPS. 
Artykuł ten gtoń, iż osobne ustawy zabezpieczą 
mniejszościom w państwie swobodny rozwój.

Art. 114 przyjęto w brzmieniu komisji.
Przy crt, 115 odrzucono poprawki p. Hałperaa, 

posłów żydm; skich i IftS  Art. 116 sprawa związków 
religijnych) przyjęto w brzmieniu komisji Odrzu
cono poprawkę co do tego artykułu PPS., ii każdy 
związek religijny i kościół może urządzać zbiorowe
1 publiczne nabożeństwa oraz drugą, że związki re

ligijne i kościoły podlegają ogólnym przepisom o 
stowarzyszeniach.

Tow. Czapiński wniósł o imienne głosowanie 
nad tą poprawką, ale wniosek nie uzyskał należyte- 
go poparcia.

Art. 117 (naczelne stanowisko religji rzymsko
katolickiej) przyjęto wg. komisji w imiennem gło
sowaniu 214 głosami, przeciwko 66. Przyjęto arty
kuły 118, 119 i 120 po odrzuceniu poprawek PPS.

Do art. 121 (opieka nad dziećmi zaniedbanemi) 
przyjęto poprawkę p. Płochy. Art. 122 przyjęto we
dług poprawki p. Płochy: „W zakresie szkoły po
wszechnej nauka jest obowiązkowa dla wszystkich 
obywateli państwa**.

Art. 123 (nauczanie bezpłatne) przeszedł w 
brzmieniu komisji, odrzucono poprawki PPS. i oso
bistą ks. Lutosławskiego.

Art 124 (nadzór wtadz nad szkołami) prze
szedł wraz z  poprawką Z w. Lud. Nar.: „w zakresie 
przez ustawy określonym".

Art. 125 (obowiązkowa nauka religji) prze
szedł z poprawką Z w. Lud. Nar., iż nauka religji 
obowiązuje w każdym zakładzie naukowym, które
go program obejmuje kształcenie młoo^eży poni
żej lat i a

Art. 126 (prawo kształcenia dzieci przez nau
czycieli tego samego wyznania) przeszedł wraz ■ 
poprawką posła Mąkowskiego.

Tow. Czapiński wniósł o imienne głosowanie 
nad nim. Marszałek zwrócił uwagę, iż posłowie 
niewyraźnie piszą na kartkach nazwiska (tow. Dia
mand: Piszą, jak umieją). Artykuł przeszedł 195 
głosami przeciwko 96.

Przy art. 127 (wynagrodzenie przez państwo 
szkody wyrządzonej przez organy władzy państwo
wej) odrzucono poprawkę p. Suligowskiego i Ćwi- 
kowskiego.

Do art. 128 przyjęto poprawkę p. Ćwikowskie* 
go, iż postanowienia o prawach obywatelskich sto
sują się również do wojskowych.

Art. .130 przyjęto w brzmieniu komisji (zawie. 
szenie praw obywatelskich) poprawki PPS upadły. 
Wniosek o imienne głosowanie nie uzyskał popar
cia.

Ostatni artykuł 131 (zmiana konstytucji) prze
szedł w brzmieniu komisji po odrzuceniu wszyst- 
kich poprawek. Następnie przyjęto napia i odrzu
cono poprawkę posłów żydowskich do wstępu.

Marszałek. Dokonaliśmy tylko w części wiel
kiego dzieła... (Wrzawa na lewicy, bicie w pulpity, 
głoa: Niech Marszalek nie prowokuje). Nie rozu
miem o co pauom chodzi. (Wrzawa trwa). Sprawa 
musi wrócić do komisji dla uzgodnienia przepisów 
i poprawek. Komisja odbędzie dwa czytania. Po
prawki muszą być wnoszone do komisji najpóźniej 
przed drugiem czytaniem. (Tow. Diamand: Zupeł
nie nie trzeba). Członek komisji może wnieść po- 

i prawkę przed drugiem czytaniem, inni poetowie za 
I pomocą wniosku, podpisanego przez 15 postów na 

moje ręce. Przed końcem miesiąca prace komisji 
powinny być ukończone.
KRĘTACTWA MARSZ ALKO WSKIB I ENDECKIE 
W SPRAWIE PRZYMUSOWYCH UBEZPIECZEŃ.

Wśród niocichnących okrzyków lewicy, zwró
conych pod adresem marszałka, przystąpiono do ci
ęta tniego punktu porządku dziennego. P. Dębski u- 
zaeadniał swój wniosek o reasumeję uchwały sejmo
wej, kiórą niedawno odesłano do komisji b u dieto- 

' wej, projekt wprowadzenia instytucji przymuso
wych państwowych ubezpieczeń. Mówca przypomi- 

I aa, że projekt ten pojawił się w marcu 1919 r. Rząd 
, po 10 miesiącach pracy wniósł odpowiednią ustawę, 
! którą w Sejmie odesłano do komisji adm nistrae- 
i <am opracowano ią ponownie w obecności przedsto- 

wtoieli Rządu i sprawa znowu wróciła do Sejmu 20 
stycznia miał być odnośny referat w Sejmie wyglo- 

j szony, leca p. Marszałek zapowiedział, że ten punkt

Nie tak dawne to jeszcze czasy, kiedy to 
wyraz „postęp" byl w sferach naszej burżua- 
zji i drobnomieszczaństwa znienaw dzony i 
wzgardzony.

Obywatel, który miał cywilną odwagę gło
szenia idei postępowych liuto przyznawania się 
do zasad liberalnych, ściągał na siebie odium 
rodzinnego obskurantyzmu.

W najlepszym razie o postępowcu wyra
żano się z pogardiiwem politowaniem, jak o 
człowieku niespełna rosumu.

Ostatnie wszakże lata, a właściwie okres 
czasu od 1906 roku, duże pod tym względem 
przyniosły zmiany-

Obecnie postęp etał się powszeehnem ha
słem i nie masz w Polsce stronnictwa, partji, 
grupy, koterji lub kol&ryjki, któraby nie wy
pisała hasła postępu na swoim sztandarze.'

Od umitrowaaago potomka arystokratyczne
go rodu, w głębi ducha niezupełnie jeszcze pogo
dzonego ze zniesieniem.- pańszczyzny, ai do 
bigota i dewotki, wietrzących w czary, jasnowi
dzenia, uroki i zamawiania — wszyscy uwa
żają się za zdeklarowanych postępowców, a 
pierwsza lepsza „katolicka sługa", pierwszy 
lepsey konserwatysta, klecha lub rabin, zacią
gający „ejruw", arolze by aię obraził na tego, 
ktoby jego postępowość podawał w wątpli
wość.

Myiiłby etę j*dfca& te*, ktoby sądził, że w 
okresie w ilk  aeeoMetwa z postępem rzecz
nicy { obskuraMi m  tok doleli* zaeiehtość swą 
.posunąć msefa, m otau m tii sobie prsyjeet- 
npści korzyasto«te z ew»ców pestępu we wszy

stkich dziedzinach życia- O, co to, to nie- Wy
klinano wprawdzie postęp, ale zaprowadzano 
w mieszkaniach światło elektryczne; risfcan# 
gromy na głowy postępowców, ale korzystna-# 
z dobrodziejstw telefonu, telegrafu i ulepszo
nej lokomocji; gardzono „nowatorami", jak 
wówczas postępowców nazywano, ale wrazie 
choroby uciekano się do pomocy ostatnich wy
nalazków i odkryto w dziedzinie medycyny.

Świadkami podobnego zjawiska jesteśmy 
obecnie, lecz w stosunku już nie do postępu i 
postępowców*, ale do socjalizmu i socjalistów.

Wiemy wszyscy, jak bardzo burżuazja 1 
drobno mieszczaństwu aas kocha, w czem zre
sztą odwdzięczamy im się w tej samej mierze. 
Wiemy także, jek bardzo są im solą w oku 
wszystkie dotychczasowe zdobycze socjalizmu, 
jak związki zawodowe, ochrona pracy, kasy 
chorych, a zwłaszcza, jak „bebe^howo-wstrzą- 
sowo“, jakby się wyrarził Witkiewicz, działa na 
nich prawo o wolności stetjłju.

A jednak-..
A jednak, gdy zaidhcxM potrzeba, „nasi 

najserdeczniejsi" beaceTeanonjalsiie sięgają po 
tę ostatnią zdobycz socjalistów i ureądaają 
strajki dla swoich przeważnie brudnych ce
lów.

Niedawno temu byliśmy świadkami straj
ku szynkarey (strajk ekoaomicany); przed 
dwoma tygodniami mieHśmy jednodniowy 
strajk księgarzy (polkywny); zaś w ostatnim 
tygodniu prz** biUia <ł»i eżrojbowali rzeiowy 
(strajk peiińpwBW - sbe»oc*te«f) i Warszawę 
p**ba\vrotią była mięsa dla toć tylko racji, że 
powekse cipnnflri nfte po* weto ją oditoraf a© 
ttkóry tatowttni rfw w tym stopniu, jakby tego

sobie życzyli szlachetni majsterkowie kunsz
tu szłaebtowania.

W tym eui generis „ruchu strajkowym" 
najgodaiejszem uwagi jest, że żaden bogooj- 
ceyjKiiany dziennik nie rozdziera szat z tego 
powodu i nie wola w naebogłoey, że to „żydow
ska robota, robiona przez bolszewickich agen
tów za niemieckie marki i czesłfie korony", 
jak to się ewytóo słyszeć z oka^i każdego in
nego strajku, kiedy głodujący robotnicy porzu
cają żle opłacalną pracę dla solidarnego prze
ciwstawienia się wyzyskowi kapitału.

Z dużą doaą słuszności przewidują, że na 
trzech wyżej wymienionych strajkach nowa 
„fala strajkowa" nie skończy się. Krążą pogło
ski o gotującym się strajku banitów t bankie
rów. Ma to być strajk protestacyjny przeciw
ko-.. wścibstwu prokuratorji do niewwoich 
rzeczy.

Dalałaeze społeczni, luminarze, Stróże pla- 
.cóY.ek narodowych, filanlropowie, mężowie 
wielkich zasług, których życiorysy jedno z pism 
codziennych, ku pamięci potomnych, podaje 
i... prokurator.

Co komu do tego, że zarabiali miljouy 
dziennie? Zato wszak rzucali jednorazowo po 
sto tysięty na cek narodowe- Oszukiwali emi
grantów? Zato obniżali kurs dolara. 2e przy 
tych nKMhtoecjaeh polska marka jakoś stale 
spadała, to już taki los polskiej marki, skłon
nej do upadku.

W tych dniach spotkałem jednego z  przed- 
stawicieU fmanejery warszawsWej.

Był smutny, osowiały i przybity. Na poże- 
gna»»o, we®tob*wwsoy, pataąt mi naetępującą 
sentofteję:

>— Jedino panu iylco powiem, że życie by

ł0by piękne, gdyby nie ta przeklęta instytucja 
prokuratorji. «

Ludz e świadomi rzeczy utrzymują, że za
powiadane „bezrobocie" banków będzie miar 
ło tę dobrą stronę, że podniesie kurs naszej 
marki- 1 można temu wierzyć, bo skoro wytę
żona działalność banków obniżała ją, przer
wanie tej „działalności" niewątpliwie ją pod- 
aieeie.

Opowiadają, że za panowania cara Alek
sandra II jeden z ministrów spraw wewnętrz
nych Rosji całą swą działalność pań^wową 
zwrócił w kierunku ograniczenia praw i prze-
dtadowama Żydów.

Ponieważ o dygnitarzu tym wiadomo by
ło, że tkwi po uszy w długach, oraz że, jak 
większość carskich dygnitarzy, choruje na „be* 
ri-beri", postanowiono tę słabostkę ministra 
wyzyskać,

Delegat od ludności żydowskiej podczai 
audjeocji położył na biurku miljon.

"Minister nie uniósł się gniewem; przeć?- 
wnie, jako człowiek z  ministerialną glow% 
erozumiał o co idzie,

— Czem mogę być pożytecznym? Co mam 
dla was uczynić? — zapytał delegata.

— Dla nas—odparł delegat—najkonysf 
niej będzie, gdy wasza ekscelencja nic nie bęr 
<teie robić.

Dla finansistów Polski zaś może się oŁto 
zać korzystnem, jeśli polskie banki nic nie bę
dą robić.

Chi lo sa? (Kto wie?).
Roman Boski,
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Naczelnik państwa w Paryża.
Paryż, 4 lutego.

spada z porządku dziennego, wtedy P- Głąbiński 
W obec nielicznej sali i  przy braku referenta tej 
uprawy postaw U wniosek aby ustawą jeszcze o<le 
stać do komisji budżetowej. Ponieważ referat ten 
został już wszechstronnie rozpatrzony i Rząd nie 
zglosii żadnych sprzeciwów a sprawa jest palącą, 
wnoszą, żeby ona weszia b e z p o ś re d n io  na porządek 
Sejmu, bo i tak wszelkie poprawki mogą być tu 
zgłoszone, a przed trzecim czytaniem ustawa może 
■wrócić do komisji i wtedy może się nawet odbyć 
"wspólne posiedzenie komisji administracyjnej i  bu
dżetowej.

P. Oląbićski n ie upiera się  a*>y sprawą oddać
komisji budżetowej.

P. Dębski upiera się przy swoim wnioeku.
Marszalek uporczywie popiera przyjaciela Glą- 

b i ń s k i e g o . — Oczywiście rozumiem to tak, te  komisja 
budżetowa dalej się tem zajmuje?

p . Dębski. Intencja mojego przemówienia jest 
jasna, była ona taka, żeby uie było dwóch referen
tów w tej sprawia, tylko jeden, więo żeby nie od
syłać do komisji budżetowej.

Wniosek p. Dębskiego przyjęto.
Marszalek naznacza następne posiedzenie na 

czwartek, godz. 4 po pof. a porządkiem dziennym: 
l j  sprawozdanie kom. likwidacyjnej o ustawie doty
czącej restytucji mienia zabranego przez b. okupau- 
tów; 2) wybór 2 członków do dyrekcji PKO.; 8) dy
skusja nad expos®.

Kronika polil3c2.ua.
W przyszłym tygodniu oczekiwane jest 

przytycie 3 senatorów gdańskich, jako przed
stawicieli rządu w ulu. ui. Gdańska celem o- 
piapowania z przedotawic eiam. rządu polskie 
*m orogramu rokowań 0 0  do zawarcia dodat- 
k otd xh  umów, przewidzianych w konwencji 
puisk )-gdaóskiej.

Rokowama te zainaugurowane już zostały 
przez podsekr. stanu miu. b. dzieln. pruskiej, 
p. Plucińskiego, który jeździł do Gdańska w 
celu wejścia w styczność z rządem wolnego m. 
Gdańska.

*
* *

Rada Minisirów na posiedzeń u dn 2 b. m. 
rozpatrywała sp iaw ę przyjścia z pomocą rolni
ctwu w nabyciu zboża siew uego i upoważniła 
ministra rolnictwa i Dóbr Państwowych w po
rozum en u z ministrami: aprowizacji i skarbu 
do zakupienia zboża siew nego jarego. Zarazem 
upoważniono ministra skarbu do asygnowauia 
ministerjum rolnictwa i dóbr państwowych sum 
potrzebnych na pomoc rolną wiosenną, w gra- 
n ca-h kredytów projektowanej ustawy o po
mocy rolnej, jako też na poczet kredytów 
przyznanych ustawą o pomocy rolnej osadni- 
kom-iolnierzom.

Rada Ministrów na ternie posiedzeniu pp 
obradach nad stanowiskiem  inspektorów pra
cy, zleciła ministrowi pracy j op eki społecz
nej opracowanie projektu ustawy o inspekcji 
pracy, opartej na zasadzie niezależności ins
pekcji pracy od organów admm stiacyjnych 
Tegoż dnia rozpatrzono i przyjęto projekt u 
stawy o przekazaniu wydawnictwa Dziennika 
Ustaw Rzpldej Polskiej do zakresu działania 
Prezydjum Rady Min slrów i projekt prowizo
rycznej ustawy skarbowej za czas od I go stycz- 
ói* do 80- go czerwca b. r.

•**
Rada Ministrów na posiedzeniu 3 lutego 

rozpatrzyła i zaaprobowała m edzy nnemi na- 
śtępuję e projekty ustaw: Projekt ustawy,
zmieniającej niektóre postanowienia ustawy z 
16 marca 1920 r. Dz. U. Nr. 26, poz. 158 i §  7 
ustawy o postępowaniu karnem; projekt usta
wy. zmieniającej niektóre postanowień a u- 
śtaw o postępowaniu sądowem cywilnem, o- 
bow ązujących w b. dzielnicy austrjackiej; pro
jekt ustawy o ulgach co do kwalifikacji na u- 
rząd sędz owski i prokuratorski; projekt usta
wy w przedmiocie nadzwyczajnego dodatku do 
stałej pensji dla weteranów 1831, 48 i 63 ro
ku i projekt ustawy o  dniach św ątecznych 
W edle tego ostatniego projektu za dni św ią
teczne, w których praca — w myśl ustawy o 
Czasie pracy w przem yśle i handlu — jewt 
Wzbroń ona, uważa s ę, oprócz niedziel i świąt, 
dni następujące: N°wy Rok ( l-g 0 stycznia), 
Trzech Króli (6 stycznia), d zeń  3 maja, św. A- 
postołów Piotra i Pawia (29 czerwca), Wn e- 
bowzięcie Najśw Marji Panny (15 sierpn a), 
Wszystki h Świętych (1 listopada), Niepokala
nego Poczęcia Najśw. Marji Panny (8 grudnia).
1-y dzień Bożego Narodzeń a (25 grudnia),
2-gi dzień W ielkiej Nocy, W niebowstąpienie 
Pańskie, 2 gi dzień Zesłania Ducha św  ętego  
1 Boże Ciało. Projekty te będą wniesione do 
Sejmu. v

Ponadto Rada Ministrów uchwaliła rozpo
rządzenie w przedm .ocie zm any właśc wości 
łerytorjalnej 6ądów okręgowych lfaliskjfego, 
piotrkowskiego, częstochowskiego i sosnowiec
kiego. (PAT.).

•**
Z M n. Spr. Zagr. uformują nas, te  P°* 

głoska o m anowaniu p. Rosego, konsula ge
neralnego w Berlinie, posłem  polskim Prz-y 
rządzie niem ieckim  jest przedwczesna. Min. 
S. Z. sprawą tą jesz ze się m e zajmowało, ż*' 
dnysh kandydatur nie omawiano.

Min. Spr. Wewnętrznych wydało okólnik 
flo wo4ewództw w spraw ie tworzenia koimle- 
tów społecznych dla walki z lichwą i drożyzną. 
Kom petencje tych kom.tetów są tylko charak

teru informacyjno-po mocni czego. Okólnik jest 
b. niejasny, nic n ie znaczący — i mimowoli 
nasuwa s ię  pytanie, poco ministerjum powo
łuje do życia instytucje, które w praktyce bę
dą fikcją — w danym razie w żadnym stopniu 
ze względu na skrom ne kompetencje, n ie ode
grają poważniejszej roli w walce z paakar* 
slw em , o  ile tę walkę istotnie zechcą podjąć 
władze administracyjne.

W  dniach najbliższych wyjeżdża do Pary
ża wice-minister skarbu p. Rybarski.

*
Z Rygi donoszą, że bolszewicy podczas o- 

brad kom sji redakcyjnej ogłosili sw e desinte- 
ressem ent co do kościoła prawosławnego w 
Polsce.

W alka s drożyzną.
Mając na względzie, l i  szalejąca od dłuż

szego czasu drożyzna ma przyczynę nietylko 
w warunkach gospodarczo ekonomicznych, lecz 
również niezdrowym 1 n iejednokrotne prze
stępczym podnoszeniem  stałym cen, Rada Mi
nistrów zdecydowała przedsięwziąć szereg do
raźnych środków zaradczych. W tym celu w 
dniu 16 styczu a r. b. Rada Ministrów zlec la 
ministrom: Spraw W ewnętrznych, Skarbu, 
Handlu i Przemysłu i Aprowizacji przygotować 
wnioski w sp iaw ie walki z drożyzną i zbyt
kiem. Na skutek powyższej uchwały zostały 
przedłożone, oraz przyjęte na posiedzeniu Ra
dy Ministrów w dmu 29 stycznia r. b. nasię  
pujące uchwały:

1) niepodnoazenie w m ies ąeu lutym przez 
rząd cen na produkty, których sprzedaż nale
ży do władz rządowych, a mianowicie: zboże, 
mąkę, sól, węgiel, drzewo i spirytus;

2) m epodnoszem e w ciągu lutego taryf 
kolejowych;

3) wezwać zarządy gminne do zastosowa
nia tej samej procedury niepodno&zenia cen 
w ciągu miesiąca lutego, którą zastosuje i 
rząd;

4) wydanie odezwy rządu do producentów  
i handlujących, w której rząd wezwie ich do 
n’epodno9zenia cen również w ciągu m ies ąea 
lutego z zagrożeniem w przesiwnym razie sto
sowania stanowczych i energicznych środków;

5) Ministerjum Przemysłu i Handlu, zgod
nie z uchwałami komisji, przygotuje projekt 
ustawy o konfiskacie artykułów zakazanych 
przez komisję wwozu;

6) Ministerjum aprowizacji upow ain;a się  
do odpowiedniego rozszerzenia rozporządzenia, 
nakazującego ujawnianie wszelkich zapasów, 
oraz upoważniającego władze do przymuso
wej ich rozprzedały, Jak również do rozpo 
rządzenia, zakazującego przetworu surowców 
na luksusowe formy spożyca (w  rodzaju cu
kierków, wszelkich ciast białych i t. p .);

7) Ministerjum sprawiedliwości w nno 
jeszcze raz wezwać urzędy prokuratorskie do 
ściga n a  przestępstw o lichw ę t całą bezwzględ
nością;

8) Ministerjum spraw wewnętrznych win
no wydać rozporządzeń e do władz administra
cyjnych, polecając zastosowanie jakoajener- 
girzniejszych środków w kierunku ścigan a
1'cbwy towarowej; ponadto wojewodowie i ko
ni sarz rządu nt  m. W arszawę winni otrzvmsć 
od mm stra spraw wewnętrznych upoważu e- 
ti e do ini-erisourrna (ia*karzv na pods awie 
u-iawy z d n a  25 go lip ia  1919 r. Wojewodo
wie i starostowie powołają do życia społecz
ne komitety, do których należeć powinna pro
paganda bojkotu dróg ego towaru, walka ze 
wszelkim zbytkiem, opinjowanie w sp raw ę  
środków walki z lichwą w granicach obowią
zujących ustaw, wreszcie doslarczanie facho
wych ekspertów cen na towary. (PA T ).

•
* •

W yjaśnienie.

W iir. Robotnika’4 z dn 29 stycznia b. r. w 
sprawozdaniu z Komisji przemysłowo - handlowej 
podano nieściśle treść przemówienia kierownika 
Państwowego Urzędu Naftowego, p. Widomsłciego. 
wobec czego uprasza się Sza®. Redakcję o zamiesz
czenie następującego sprostowania:

Nie jest prawdą, jakoby kierownik Państwowe
go Urzędu Naftowego w przemówieniu cytowanem 
»akomunikował, iż zamiarem Ministra Skarbu jest 
sprzedać państwową fabrykę ole.ów mineralnych 
zagrańicanym kartelom. Natomiast prawdą jest. ie  
w przemówieniu powyżarem stwierdził p. Widom- 
aki wyraźnie, i i  poglądy Rządu w tej sprawie nie 
są ustalone, że pertraktacje co do wydzierżawienia 
państwowej fabryki prowadzi Pan Minister Skarbu, 
wobec czego żadnego urzędowego oświadczenia 
złożyć w tej sprawie nie może, ograniczaiąc się 'e- 
dynie do ściśle osobistego poglądu na sprawę pań
stwowej fabryki, pod cieniona przez ea'onkbw Komi
sji przemyetowo - handlowej.

a
« *

Przejęcie szkolnictwa wieIkPpnUkfe*o.

(EE.). Wtroraj w poi udo :e  nastąpiło r —e.ię 
cie zarządu szkolnictwa byłej dzielnicy pnnk’ej * 
rąk ministerjum b. Dzielnicy Pruskieę pod zarząd 
ministerjum wyznań religijnych i oświecenia pu
blicznego. w  uroczystości brał udział min. Rataj.

I oho nlsy popitnicit 
m i  i  litmo coiziune!

(Telegram własny).
Przyjęcie Naczelnika Państwa byłoby bar

dziej jeszcze gorące, gdyby większość prasy 
paryskiej, n ie starała s  ę pod wpływem wiado
mych czynników nadać podróży Naczelnika 
Państwa charakteru czysto wojskowego. Z dru
giej atoli strony te sam e wiadome czynniki na 
skrajnej prawicy pomimo chwili, która naka
zywałaby zawieszeń e  walki — proklamują za- 
pośrednictwem redaktora „L‘ Action Pran- 
ęaise“ Jacques B am viilea , że P.łsudski pro
wadzi Polskę „socjalistycznie". Toasty prezy
denta Rzeczypospolitej Milleranda 1 Naczelni
ka Państwa oddziałały uspokajająco na opmję 
publiczną. Po w. tanie kolonji polskiej było 
bardzo serdeczne. W powitaniu tem uczestni
czyli przedewszystkiem i w olbrzymiej więk
szości przedstawiciele demokracji pracującej i 
inteligencji.

Paryż, 4 lutego.
(Telegram w łasny).

Stowarzyszenie prasy politycznej w Pary
żu zaprosiło na śn iad an o  przedstawicieli pra
sy polskiej. D ella Koeca w pięknem przemó
wieniu przywitał kolegów polskich, zapewnia
jąc, że Polska, o Lleby została napadnięta, znaj
dzie po swej stronie Francję. Ehrenberg od po
ły adał w charakterze wiceprezydenta syndy
katu dziennikarzy polskich, kładąc nacisk na 
wyłączu.e pokojowy ćhaiakter dążeń poisk.ch.

łDerojuiuko,

PRZMMÓw LENIE NACZELNIKA PAŃSTWA.
Paryż, ó lutego.

(E. E.). W odpowiedzi na toast wygłoszo
ny przez prezydenta Rzeczypospolitej fran us- 
kiej Milleranda podczas ob ad u w pałacu Eli
zejskim, Naczeln-k PansLwa wygłosił przemó
w ienie następujące:

Jestem  głęboko wzruszony serdecznemi 
słowami, wypowiedzianemi przez pana, pan.e 
prezy deuc-e, oraz tak gorącem przyjęciem, ja
kiego doznałem na ziemi francuskiej. Widzę w 
tem nowy oenny dowód tradycyjnej przyjaźni, 
łączącej od wieków nasze kraje, przyjaźń , któ
ra w godzinach ciężkich prób utrwaliła się  je
szcze w ęcej. Wspomniał pan, panie prezy
dencie o bolesnych okolicznościach, które 
zmuszały niejednokrotn e patrjotów polskich 
do opuszczania' kraju i szukania przytułku na 
obcej ziemi. Dążyli oni n ezuiieunie do Fran
cji, byli bow em pewni, i i  znajdą tu zawsze 
przyjęcie bratnie i serdeczną sympatję dla gło
szonych przez sieb>e ideałów sprawiedliwości 
i wolności, które zawsze były rówu e i  Ideała
mi Francji. W im ię tych ideałów synowie Pol
ski zgromadzili s ię  pod sztandarami napoleoń- 
sk emi, w im ię tych ideałów dokonywali nad
ludzkich wysiłków, aby zrzuc-6 jarzmo niewo
li. w unię tych ideałów uczestuiczyli we wszy
stkich walkach o wolność narodów gnębio
nych.

W bolesnym okresie wojny 1870 r. wszyst
kie serca polskie z troską serdeczną śledziły 
etapy walki, 2  któiej Francja wyszła zraniona, 
lecz m e zwyc ężoua. Polska n gdy nie traciła 
uadziei, iż nadejdź e dz eń, w klórym Alzacja 
i Lolaryngja brutalnie oderwane od łona ma
cierzy ojczyzny — powróci do niej. Dz eń ten 
nadszedł nareszcie, a był on tym samym, któ
ry przywrócił Polsce niepodległość, uświęco
ną przez traktat wersalski i przypieczętowaną 
najszlachetniejszą krwią francuską, Pełne  
chwały dni walk nad Marną 1 Izerą, bohater
ska obrona Verdun są dokumentem, uświęca
jącym dh zawsze niepodległość Polski, a je
dnocześnie pomnikiem nieśm iertelnej chwały 
dla dz elnośo armji frncuskiej l jej nieporów
nanych wodzów.

Polska bezpośrednio po powrocie do n ie
podległości narażona była na huwą inwazję. 
W tym m omencie próby Francja pierwszń w 
myśl pańskiej, panie prezydeuc e, szlachetnej 
i przewidującej inicjatywy przyszła Polsce z 
pomocą. Solidarność obudwu krajów oparta 
jest nietylko na uczuciach głębokiej i dawnej 
przyjaźni, lecz równ eż na ścisłej łączności in
teresów. Pozwala to z ufnością podjąć olbrzy- 
m ą pracę, która spada na Polskę, le 4z przed 
którą uaiód polski m e cofnie się . Od pierw
szych dni walki zaciętej o swój byt, Polska 
zmuszona była podjąć ciężkie zadanie organi
zow ana s ę i konsol'dacji wewnętrznej. Naród 
polski wykonywa niezm iennie to zadanie, w 
któiem  widz, najlepszy środek zjednania dla 
siebie szacunku, zyskania uprawnionych gra- 
n.c 1 zapewnienia sobie niepodległości.

Polska świadoma jest swego pokojowego 
cywil.zacyjuego posłannictwa, które jej przy

padło na wschodzie Europy, a które odpowia
da misji Francji na zachodzie. Polska wypeł
niać będzie swoje poslaun ctwo wytrwale i w 
coraz śc iśle  jętym związku z Francją, pozosta
ją wierną wzniosłym zasadom, które prowadzi
ły sprzymierzonych do zwycięstwa. Jestem  
przekonany, że zarówno w przyszłości, jak w 
przeszłości, będziemy m ieli zapewnione cenne 
współdziałanie pańskie, panie prezydence. W 
owocnej współpracy naszych oj-zyzn widzę 
najcenniejszą gwarancję ich szczęścia, bezpie

czeństwa i ustalenia panowania prawa w Eu
ropie. W im ieniu Polski 1 jej rządu, których 
uczuć jestem  wiernym wyrazicielem, wznoszę 
kielich za w ielkość j pomyślność Francji, a je
dnocześnie za zdrow ie znakomitego kierowni
ka państwa, który z taką chwałą prowadzi ją 
na drodze wielkich przeznaczeń.

NACZELNIK PAŃSTW A KAWALEREM 
LEGJI HONORÓWEJ.

Paryż, 5 lutego.
(E. E.). Podczas wizyty u Naczelnika Pań

stwa prezydent rzeczypospolitej Millerand 
wręczył mu odznaki orderu legji honorowej 
pierwszej klasy (grand cordon).

Poseł polski w Paryżu, Zamoyski, otrzy
mał order legji honorowej I i  klasy (grand of
f ice r ) .

KONFERENCJE W -PARYŻU.
Paryż, 6 lutego.

(E. E.). Dnia 4 b. m. rozpoczął się szereg 
konferencji m.ędzy m nistiam i polskimi a fran
cuskimi. Rano tego dnia minister Sapieha od
był dłuższą konferencję z premjerem Brian- 
dem.

WIZYTY I POSŁUCHANIA

Paryż, 4 lutego.
(PAT.), Havas, Marszalek Piłsudski przyjął 

śniadaniem w hotelu Crilloo generałów: Buatfa I 
La foot, oraz szefa prolokułu de Fouquieres. Następ 
nie Marszalek udał się do Bibljotfki polskiej, g<Jzi« 
Władysław Mickiewicz w ygolił na jego cześć powi
talną mowę, wszkrzeszając pamięć ojca swego i wrę- 

.czyi Piłsudskiemu egzemplarz memorjału legjona 
polskiego, utworzonego w Turcji przez Adama M’c- 
kiewicaa. Odpowiedź Piłsudskiego była serdeczna, 
Po ukończonych przemowach przedstawiono Mar
szalkowi obecnych, mianowicie: księcia Rolanda Bo
naparte, profesorów: Auler, Meyer. Cham brier, Re- 
nard, Marquies, Dampierre, generałów Arehinard 
t Dumoriea, rzeźbiarza Fourcielle. poczem Marszalek 
powrócił do hotelu ł udzielił posłuchanie generało
wi Weygand PsnaCea, Harbette 1 delegacji trueiu 
tao er y kauak i ego.

Paryż, 4 lutego.
(PAT.). Havas. Marszałek Piłauoeki wydal dzli 

wieczorem obiad na eseść preaydenta Republiki 
MiJIerand'a i jego małżonki, w  obiadzie uczestni
czyli m. In.: Bourgeois^ Peret, Brlaod, Barihon,
Doumer. ks. Sapieha, gen. SosnkowekL, hr. Zamoy
ski; marszałkowie: Joffre, Foch i Petain, Paoaheu, 
Bertholet, Camboo, Noukns, gen. Weygand, gen. 
Heorya, hr. Przeździeoki, gen, Pomramkoweki puOk, 
Wiezuawa-Długoszewski i  Wladys'aw Mickiewicz.

Paryż, 4 lutego.
, (PAT.). Havas. Rozmowa między Marszalkiem 

Piłsudskim i prezydentem Millerand‘em w obecno
ści Briauda trwała półtorej godziny.

GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ.

Paryż, 5 kutego.
(PAT.). (Od specjalnego koreapoadeutaj. Uad- 

vain zamieszcza w „Journal de Debata" artykuł, W 
którym pisze: Obecność marszaka Piłsudskiego w 
Paryżu jest nieomal cudem. Nie powinniśmy się je
dnak poddawać zbytniej radości, naletźy uprzedzić 
nowe katastrofy przez utrwalenie osiągniętych re
zultatów. Polityka zagraniczna obu krajów: Pol dcl 
i Francji, pow inna być najzupełniej zgodna. Francja 
nie zamierza bynajmniej wywierać dominującego 
wpływu na Warszawę i nie pragnie nikogo zaćmić, 
jest tylko bardziej, niż Angljai, Wiochy 1 Stany Zje
dnoczone zainteresowana w tem, ażeby państwo 
polskie było mocne l rozwijało się pomyślnie. Po- 
rozumienie francusko-polskie zmniejsza ciężar, spo
czywający na Wielkiej Entemcie, jak również odpo
wiedzialność Angiji za utrzymanie pokoju. Byliby* 
śmy szczęśliwi, gdyby Anglja przyłączyła się  do po
rozumienia polsko-francuskiego. Niemcy będą zaw
sze myśleli o rewanżu i hegemona i nad światem I 
nie pogodzą się nigdy z utratą Poznańskiego. Pola
cy nie powinni narażać się na nowe niebezpieczeń
stwo l zrozumieć 4® Niemcy nie będą nigdy ich' 
przyjaciółmi a jeśli nawet udawać będą przyjaźń, 
uczynią to tylko w celu przetrwania ciężkiej chwili.

Rząd polaki słusznie postępuje, licząc tylko na 
mocarstwa zachodnie. Stosunek ten uta-wall się jesi 
cze bardziej, jeżeli plebiscyt wypadnie na korzyść 
Polski. Chodzi tylko o to, ażeby raz zapanował po
kój, Cywilizacja polska posiada dosyć naturalnej si
ty promieniowania, aby przeniknąć na tereny, złą
czone niegdyś z Polską, które wolą dzisiaj prowa
dzić samodzielne życie.

WYWIAD Z GEN. S06NK0W8KIM.

Paryż, S lutego.
(PAT.). (Od specjalnego korespondenta). Mi

nister Sosmikowskl udzielił wywiadu przedstawicie
lowi „Temps‘a", w którym powiedział, co następu^ 
je: Nie szukamy wojny i nie pragniemy jej wcale, 
będziemy ją prowadzić tylko wtedy, jeżeli zostanie- 
my do tego zmuszeni. Należy jednakże wszystko 
przewidzieć i na wszelki wypadek zapewnić sobie 
zwycięstwo. Rząd polski, chcąc dać dowód, że 
dąży szczerze do pokoju, presprowadzil demobi
lizację połowy armji, jednakie możliwość szyb
kiego zmobilizowania sil zbrojnych, może tylko za
bezpieczyć Polskę przed próbą nowego napadu.

Pokój niebawem zostanie podpisany, chociaż 
niemieccy agenci mają w tem interes, aby wszel
ki cmi silanu syetematycanie opóźniać jego podpisa
nia.

Armja polska jest zawsre gotowa spełnić swó|

I
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świata mają otrzymać 2»pro#zenie o przysła
nie delegatów na konferencję w sprawie roz
brojeń.

— Międzyaljancka komisja ustaliła osta
tecznie granicę polsko-czeską aa Śląsku Cie
szyńskim.

— Rząd angielski doradził rządowi ru
muńskiemu, ażeby rozpoczął rokowania poko
jowe z Rosją sowiecką, przyczem zaofiarował 
swoje pośrednictwo.

— Dowódcy oddziałów kontrrewolucyj
nych, generałowie Szczerbakow, Bakst (?), o- 
raz atamanowie Annienkow i Dutow organi
zują na pograniczu Turkiestanu nowe oddzia
ły dla walki przeciw bolszewikom.

— W Paryżu aresztowano agitatora bol
szewickiego Abramowicza, który sianie przed 
sądem. Współtowarzysze jego zostaną wyda
leni.

— Rząd szwedzki uznał de jure republikę 
Estońską i Łotewską.

— Czechy zakupiły w Angiji 7500 wago
nów mąki

— Niemcy i Szwecja uznały Łotwę de jure.

Tydzień górnośląski.
Akadomieki Kom itet G órnośląski Dziś o goiz. 

10%  rano odbędzie się w Auli uniw ersytetu war
szawskiego w ielki wiec ogólno-akadeinicki w spra
wie Górnego Śląska.

Kelnerzy na plebiscyt. Na zebraniu delegatów 
firm  Oddziału W ars z. Związku Zaw. Kelnerów dn 
1 lutego r . b„ na wniosek przewodu. F. Janickiego, 
jednogłośnie uchwalono dobrow olne opodatkowanie 
się po 100 mk. od każdego pracującego członka na 
plebiscyt Górno-Śląski. F irm y, k tóre  jeszcze nie 
wniosły należnej sunny, w inny niezwłocznie wnieść 
takową do Sekrelarjału  Związku.

„Dwie urny agitacyjny obra® kinemategrafirxny 
na tle stosunków górnośląskich. Onegdaj w kinie 
„Opieka 11“ (Colosseum) przy ul. Nowy Świat 18 
wyświetlono przed zaproszonymi gośćmi pierwszy 
z zapowiedzianych obrazów kinematograficznych, 
przeznaczonych dla agitacji plebiscytowej w kra
ju i na Góra. Śląsku. Przyidasnąć należy myśli wy
zyskania dla akcji plebiscytowej tak potężnego środ
ka, jak kinem atograf. Ale wysiłki autorów  i  wyko
nawców obrazu „Dwie urny" uwieńczone będą za
pełń em powodzeniem, kiedy wprowadzą do obrazu 
pew ne, dość znaczne, zmiany. Pomysł rzucenie hi
storii miłości ochotnika-GórnośIązaka na tło mąk i 
cierpień ludu górnośląskiego pod jarzmem niemiee- 
kiem jest bardzo udaitay, a le został wykonany n ie o  
ni ezręcaui e i  niepotrzebnie komentowany wiersza
mi w ątpliw ej w artości literackiej. Zupełnie nato
miast dobre są sceny z życia górników, gospodarki 
kapitalistów' niemieckich, okrucieństw  i łajdactw o- 
kupujących i t. p. Po dokonaiftiu zmian i zastąpieniu 
niefortunnych rym ów dobrą polszczyzną, jasną 1 
mocną, obraz zyska na wartości i  odda niew ątpli
w ie duże usługi w pracy plebiscytowej. Spodziewa
my się, że  inicjatywę' tow. „O rient podejm ie cafy 
ogól artystyczny polski i w krótkim  czasie rzuci 
jeszcze kilka obrazów, głębiej pomyślanych i  lep 'e j 
wykonanych.

Manifestacja warszawskich szkół powszechnych 
na .Górny Śląsk. Na posiedzeniu specjalnego zebra
nia kierow ników  warszawskich szkół powszechnych 
a udziałem władz szkolnych uchwalono: l)  Urządzi0 
dziś, dn ia  6 lutego, manifestacyjny pochód mło

dzieży szkolnej, wraz z nauczycielstwem. Pochód 
wyruszy z plaou Saskiego punkt 12 w południe i 
sk ieru je  się ulicami: Królewską, Marszaikow^Ką, 
Al. JeroŁolimskiemi, Ni św iatem  i Krak. Przedm ie
ściem do pom nika M:wkne>vic*a. Tutaj wygłosi od
pow iednią przem owę p. E. Muller, poczem po e tm  
rozwiąże się. 2) W szkołach odbędą się pogadaniu 
dla dzieci i  rodziców w spraw i* plebiscyt o, przy- 
czem rozdaw ane będą brosauiry i mapki Górnego 
Śląska. 3) Propaganda n ie  ogranicza się tylko uo 
manifestacji i  'słów , lecz poparta będzie czynem; 
abieraniem  składek na potrzeby plebiscytu.

I SibM K ulili Pi2llJilJS!ii.
Szanowny Panie Redakłorzef

Na zasadzie Ustawy Prasowej, Komitet Przemy
słowy pr*y M inisterjum Spraw  Wojskowych, uprze] 
mie prosi o zamieszczenie w ntąbhżsc.ym num erze 
„R obotnika' naełęiwijarego sprostowania:

Informacje o działalności Komwetu Przemysło
wego w nr. 26 „Robotnika" p. t, „Jak panuje w i el
it i kapitał" są  błędne i  niezgodne z rzeczywistością, 
ponieważ:

1) Komitet n ie  rozdaje zamówień wojskowych, 
gdyż te aależą do kompetencji ora*«<5w woątkoeyrżi 
M S. Wojsk., a n ie  instytucji spotecamej, jaką jest 
Komitet.

2) Uchwały opodatkowania. 200 mk, za robot
nika nie byto.

3) Dochody Komitetu stanow ią nie 5 miłjonów 
marek, a  zaledwie około pól miljona marek od cza
su jego egzystencji.

4) Prezesem Komitetu nie jest p. Olszewski,
J nie może więc om pobierać wysokiej pensji i wo-

góle prezes Komitetu żadnej-pensji nie pobiera; o- 
i trzym ają wynagrodzenie tylko stali pracownicy Wy

dziela W ykona wczego.

ODPOWIEDŹ NA ODPOWIEDŹ.

Z objaśnień powyższych wynika, że „Komitet 
Przemysłowy Ceratewlnego Związku Polskiego Prze- 
myehj. Górnictwa, Haodłu j Finansów przy Miiuste" 
ijum  Spraw Woj*kowych“ istnieje i\żo  jest „ios.y- 
tucją społeczną". Jak ie  są funkcje tej instytucji, 
Komitet przemilcea. Przyznaje zaś, że pobjera % % 
od zamówłsii, udzielanych przemysłowcom przez 
M. 8. W .; my zf.ś posuwamy eię dalej, tw ierutne 
na zasadzie dowodów, przez nas sprawdzonych, że 
Komitet upom ina się o owe % % u przemysłowców, 
wykonywpjących zamówienia M. S. W., co w po
szczególnych wypadkach wynosi więcej, niż 200 mk. 
na róbotoika.

Za co „K om itet" pobiera te  opłaty, to już Jego 
tajemnica. Że dochody Komitetu dotąd wynoszą tyl
ko % miljona marek, pochodzi stąd, iż nie zdążył 
ściągnąć wszystkich pretensji, jakie rości do tytułu 
obstał linków M. S. W. A ponieważ zamówienia te 
wynoszą roeznie przynajm niej około mil jard m a
rek , cyfra nasza 5 mil jonów była oparta na realnym 
gruncie. Zaznaczm y na mocy powyższego w yjaśnię, 
nja, iż p. Olszewski nie jest prezesem „Kormteui1', 
ale chyba od niedaw na, gdyż wiadomo było w sfe
rach przemysłowych, że głównym celom „Komi'e- 
tu“ było wytworaeTwe posady dla b. m inistra prze
mysłu, który’ już nie mógł wrócić na stanowteko po
mocnika p. W ierzbickiego w Towarzystwie Przemy
słowców lub w „Centralnym  Związku" i faktycznie 
kierow ał pracam i „Komitetu Przemysłowego".

' > M. 0.

Ruch robotniczy*

obow iązek; w  tej chwili pracuje nad utrwaleniem  
pokoju, którego gorąco pragnie.

ODZNACZENIE MARSZ. FOCHA PRZEZ NACZEL
NIKA PAŃSTWA.

Paryż, 5 lutego.
(PAT.), (H avas). Po m anew rach tankowych 

Nacz. Państwu zwrócił się do marsz. Focha, wyra
żając mu swój podziw za dokonane przezeń dzieło. 
Nacz. Państw a odpiął krzyż, wiszący na jego piersi 
i -przypiął go generałow i Fochowi. G enerał, wi
docznie wzruszony, dziękował, przypom inając przy
jazne uczucie, jakie żywi dla PoLski i oświadczył, 
że jest głęboko przejęty tem , iż tak wysokie odzna
czenie otrzym uje z rąk  sam ego Naczelniica Państwa 
Polskiego. N astępnie obaj M arszałkowie podali so
b ie  ręce.

NACZELNIK PAŃSTWA O FRANCJI I  POLSCE.

(E.E.). W ogłoszonej w .„Matin" rozmowie Na
czelnika Państw a z redaktorem  Stefanem  Lausanne 
znajduje się między itmęmi ustęp  następujący, k tó 
ry  kończy krótkie  in terw iew : ‘ \

„Bohaterska Francja cierpiała nietylko d la  sie
bie, a le  d la  wszystkich, a  więc i d la nas: d la Pol
ski. Gdyby między nam i a  wami nie było nic inne
go ponad to jedno —  to to sam o wystarczyłoby, aby 
nigdy się nawzajem nie zapomnieć. Ale istn ieje 
jeszcze w iele innych rzeczy. Przedewszystkiem  
rzecz w h isto rji niebyw ała. Bo naogól biorąc, ludy 
zbliżają się  do sieb ie  z rozsądku lub ze skłonności 
wzajem nej. F rancja zaś i Polska szły ku  sobie 
zawsze, n ie  bacząc na chwilowe trudności, a  czyni
ły to naturalnym  biegiem rzeczy bez wysiłku, rów
nocześnie przez skłonność w zajem ną j«k i przez ro
zum . Bo dw a węzły potężne łączą Francję z Pol
sk ą : miłość i  wspólność interesów . Nie w mym 
zwyczaju — zakończył marsz. Piłsudski — post igi- 
wać się  gładkiem i zwrotam i. Powiem więc tylko 
jedno: że przynoszę Francji całą miłość Polski.

WYWIAD Z MIN. SAPIEHĄ.

W wywiadzie z w spółpracownikiem  gaz. „Ma
tin "  pow iedział m. in. p. Sapieha, że w spraw ie sto
sunków  z Czechosłowacją stosunki te  będą mogły u- 
lożyć się  po myśli polityki francuskiej (?).

W spraw ie rosyjskiej zaznaczył m inister Sapie
ha, że pokój powszechny, którego wszyscy pragną 
e tan ie  się rzeczywistością wówczas dopiero, gdy u- 
czeatnicziką jego będzie także Rosja. T rak ta t z Pol
sk ą  będzie mostem, po którym Rosja wejdzie w  po
kój.

2 K c i l r a j i  M i j o n j  w S i t o
Ryga, 5 lutego.

(E. E.). Dnia 4 b, m. odbyło się posiedze
nie komisji ekonomiczno-finansowej z udzia
łem rzeczoznawców spraw kolejowych. Przed
miotem obrad była ocena taboru, podlegające
go reewakuacji, a odstąpionego Rosji. Ocena 
taboru dokonywana będzie w walucie złotej.. 
Obydwie strony zgodz:ly się na to, że za nor
mę przyjęte będą ceny wyższe, niż te, które 
były w roku 1914. Z powodu ogólnej droży
zny i podrożenia taboru kolejowego w szcze
gólności, delegacja rosyjska nawet przy takso- 
iwaniu go w zlocie gotowa jest do ceny z roku 
1914 w złocie dopłacić 5)0%. Delegacja polska 
stawia żądanie wyższej dopłaty i dąży do uzy
skania ceny, któraby umożliwiła nabycie wa
gonów i lokomotyw po cenach obecnych.

Z a i i t i t  lisia H B i i l M j i f t i t S .
Naucn, 5 lutego.

'(PAT.). (Radjo), „izwieslja" donoszą, że 
układy gospodarcze między Anglją a Rosją 
zostały zerwane, ponieważ Anglja postawiła za 
warunek uznanie przez Rosję za wchodzące w 
sferę interesów angielskich następujących kra
jów: Iudji, Azji Mniejszej, Persji i Afgani
stanu, nadto zaprzestań.© propagandy bolsze
wickiej w tych krajach.

H i  i i i  isiiiisiiw M d
Budapeszt, 5 lu teg o .

(E. E.). W węgierskiej partji rojaiistycz- 
nej doszło do rozłamu. 62 głosami przeciwko 
58 odrzucono wniosek Teleky ego niestawiania 
jakiejkolw ek kandydatury ną tron węgierski 
póki żyje król Karol.

B illi Wjffiłj tllH iłllfjl77
Bytom, 5 lutego.

(PAT.). W ostatnich czasach Niemcy wy
wożą gorączkowo z Górnego Śląska tabor ko
lejowy. Dziś opuścił Opole pociąg, składają
cy s ię  z dziesięciu prawie nowych lokomotyw, 
które zostały przewiezione do Niemiec.

— Ministerjum przemysłu i handlu na 
Łotwie przygotowało wniosek w spravr-e 
/współudziału rządu w przedsębiorsiwach 
przemysłowych. Wniosek przewiduje dla rzą
d u  prawo nabywania udziałów, względnie ak
cji przedsiębiorstw eksploatujących własność 
ipańsiwową, a więc przedsiębiorstw komunika
cyjnych, faoryk amun cji i t. p. Rząd ma m.eć 
prawo do % wszystkich takich akcji.

— Kom. Spiaw Zagr. ameryk. Izby po
słów przychyliła się do wniosku prezydenta 
Sian. Z jednoczonych , iż wszystkie narody

W  P © i s c o .

Z' życia mmi. .
C. K. W. W środę, dn. 9 lutego w lo

kalu Zw. P. P. S. o godzinie 5 po poł. od
będzie się posiedzenie Centralnego Komit. 
Wykonawczego. Tow. tow. członków C. K. 
W. prosimy o przybycie.

G en era ln y  SekretorjaŁ
I  Między dzielnica wa Sakola Agitatorów PPS.

W arsz. Wydz. Kult.-Ośw. PI'S, zawiadamia słucha
czy, i i  ju tro  o godz. 7 wiecz. punktualni© odbędzie 
się w lokalu OKR. w-yłdad tow. d-ra A. Pragiera 
p  L „Praw odawstw o robotniaae". Obecność wszyst
kich zapisanych do szkoły obowiązkowa.

Dzielnica Ochota. Dziś o godz. 4 pp. w lokału 
przy ul. Grójeckiej 46, m. 36, ogólne zebranie.

„B ajki". Deiś o godz. 6 pp. w lok. OKR. (AL
Jerozolim skie 56) Warsz. Wydz. Kul tur.-Oś w. p p j .  
urządza „bajki" dj» dziisei. Wajście mk. 3—dla do
rosłych mk. 15. Tow. Maimcaar i Lewandowski pro-- 
ezeni są  o łaskaw e przybycie na „bajki".

IhA m in
KOMUNIKAT.

Do Oddziałów Zw. Zaw. R»b. Itoln. Rz, Polskiej.

Niniejszem komunikujem y W am, że dn. 29 
stycznia b. r. rozpoczęty się rokow ania pomiędzy 
Komisją C entralną Zw. Zaw. w Polsce a  Z wtąak<ein 
Ziemian w spraw ie wszczęcia pertrak tacji nad ur 
regulowaniem  spraw  i stosunków mJędaf właści
cielam i majątków a  roOoteikotiu rołnyuti.

Ponieważ dotyniiwae niewiadomo jeszcze, czy 
rokow ania te  będą uwiesieaetie pomyślnym skut

kiem , przeto należy w dalszym ciągu przygotowy
wać ,«ię do walki.

(Komisja Centralna Zw. Zaw. w  Polsoe na  po
siedzeniu e dn. 3 lutego b. r. uchwaliła powołać 
wszystkie organizacje klasowe, aby w dn. 13 lutego 

.b. r . urządziły wiece, wyjaśniające szerszemu ogó- 
łowi przyczyny, w skutek których robotnicy ro ln i i 
kolejarze mogą być zmuszeni do strajku.

Górnicy w razie wybuchu stre jku  rolnego roz
poczną również strejk , celem poparcia robotników  
rolnych.')

Jednocześnie komumikujemy W am, że Ministe- 
rjm n Pracy i  Opieki Społecznej, dążąc do zaw arcia 
jednolitych umów zbiorowych dla robotników rol
nych na rok 1921/82, poleciło Inspektoratom  Pracy 
wstrzymać się  od eawuerauia umów w poszczegól
nych powiatach.

Przewodniczący: J . Kwapiński, m. p.
Sekretarz: M. Nowicki, m. p.

Bacaność praco wui«y garażowi! Zarząd Z w. Zaw. 
Automobilistów sawiadeniia wseywkioh pracow ni
ków garażowych, iż odbędzie eię dziś zebranie o g. 
10 ruoo w lokału własnym, Solec 83. Prosimy o licz
ne przybycie.

S trejk pracowników handlowych b r. żelazno, 
metalowej. vV dniu 1 b. m. pracownicy handlow i 
br. żeiazno-tnetaiowej rozpoczęli strajk , który poza 
żądaniam i podwyżek pensji, odpowiadających Ictot- 
nym potrzebom tych pracowników, ma rów nież na 
celu i żądania następujące:

1) W ypowiedzenie walki systemowi prowizji I 
bezwzględne skasowanie takowej, jako uwłaczają
cej godności pracownika i  jego klasowem u stanowi- 
aku.j|

2) Przestrzeganie przez szefów praw a o Ka
sach Chorych.

3) Dalszo norm owanie plac na zasadzie wyka
zów Wydziału Stałyst. prsy Mki. Pracę i Opieki Spo
łecznej,V

Z ś E g f r * a n G c ą .
K«cgres bolszewtekiej m-ędzynarouowki 

zawouowej.
KoOgi-es międzynarodówki zawodowej, 

tworzonej przee Moskwę w celu rozbicia naj- 
w ększęj i najsilniejszej organizacji robotni
czej — między narodów ki amsterdamskiej — 
odbędzie się w Moskwie 7-go maja. Kongres 
ten zwołuje Rada komun stycznycn związków 
weepol z Komit. Wykon, l i i  ej M ęnzynaio- 
dówki. W ten sposób podkieśla się jaskrawo, 
że t. zw. „czerwona" międzynarodówka za
wodowa ma być tylko ślepym narzędziem w 
ręku bdszew ków.
Jinyc'ystw« wyborcze niezależnych socjalistów 

w Niemczech.
V/ wyborach do Rady Miejsk'ej w Pirna 

(Sakz. njs) n ezależni so jaliści zdobyli 10 
maddalów (dotychczas mieli 2) kosztem szj.o- 
demanoweów r komunistów.

Tak samo w Fehsa niezależni zdobyli 6 
miejsc (dotychczas 2), w Neugraupa — 4 (n!e  
mieli żadnego).

W Pimie dotychczas komuntee mieli naj
większe wpływy wśród ro b o tn ik ó w .

Przeciwko i l l  Międzynarodówce.
iE. E.). Związek socjalistów deparlamea- 

tu oonimy odmówił przyłączenia się do I l l - e j  
międzynarodówki i postanowił stworzyć zwią
zek autonomiczny.

»   -

WIADOMOŚCI KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ,
WARSZAWA, WSPÓLNA 17.

Posiadamy na składzie nowości:
U źródeł Kliszewizmu. Dwa odczyty posłów 

sejmowych K. Czap.ósmego j M. N edzał- 
kowskiego. Cena 25 mk. 1. U źródeł bol- 
szewizmu. II. Sprzeczności w boiszewi*- 
mie.

Klasa robotnicza a prawo o Kasach Chorych.
Napisał Z, Zaremba. Cena 16 mk.

T r e ś ć :
1. Znaczenie Kas Chorych dla proleUi- 

rjatu.
2. Ustawa o Kasach Chorych z dn. 19 ma

ja 1920 r.
3. ile  robotnicy wpłacają do Kasy i co o4 

n ej otrzymują?
4. Kto rząuzi Kasą Chorych.
5. Ważniejsze artykuły Ustawy.
6. Klasowe organizacje robotnicze a Kasy 

Chorych.

Z prowioett.
Płock.

(Korespondencja własna).
Skandaliczny wyr«k.

Dnia 10 stycznia r. b. Płocki Sąd Okręgo
wy rozpauywai sprawę tow. Stanisława Szaoh- 
nuwskiego, z art. 108 K. K. Skład sądu był 
następujący: sędzia Keler (endek), ławnicy: 
Jarocki i Betiey (endecy), prokurator Lutyu- 
ski, obroma z urzędu, Borowski.

Tow. Szachnowski, czł. P. P. S., b. ordy* 
narjusz foiw. Kieniewo, pow. płockiego, oskar
żony był o to, iż w czasie inwazji bolszewic
kiej w sierpniu r. ub. został wybrany przez 
bolszewików na administratora tegoż folwarku.

Świadek Smoliński zeznał, że oskarżony 
zawsze po powrocie z Płocka miał jakieś ga
zety i urządzał zebrania, świadek jednak na 
te zebrania nie chodził, gdyż od roku gniewał 
się z Szachnowskim (zaznaczamy, że oskarżo
ny był członkiem Z. Z. R. R. i gminnym dele
gatem i zebrania te ograniczały się tylko dQ 
czytania „Niedoli Chłopskiej" i okólników Za
rządu Powiatowego Z. Z. R. R.).

Świadek Rog ński zeznał, że oskarżony 
pom mo, iż był wydalony od kwietnia, jed* 
nak nie wyprowadzał się, gdyż wiedział że 
bolszewicy przyjdą a on będzie wów zas admb 
nistratorem folwarku (zatem już w kw.etniid 
przewidział inwazję bolszewicką! co za dar 
jasnowidzenia!) Musimy zaznaczyć, że Szach- 
nowski, na mocy orzeczenia Kom. Rozj. miał 
prawo mieszkać na dawnem miejscu do da. 2, 
lipca.

Następnie świadek Sobek zeznał, że oskar
żony, wskazując w czasie  inwazji bolszewickiej 
uciekających o b sza rn ik ó w , wyraził się: „patrz
cie, jak uciekają glos.ciele hasła Bóg i  Ojjj 
czyzna".

Żaden ze świadków nie mógł nic powie? 
dzieć o tem, jakoby Szachnowski działał na 
szkodę Państwa Polskiego, świadkowie: Mar
czewski, Bogucki i Ordowski zeznali, że oskar
żony był zawsze przeciwnikiem komunizmu.

P o m im o  to Sąd skazał' tow. Stanisław* 
S/jncłai0w'skieS°5 °jca 4 dzieci, na 4 lata cię*, 
kiego w 'ę»enla i pozbawienie pram.

Po ogłoszonym wryroku publiczność, nawet 
należąca do gfer burżuazyjnych, zapytywała, 
ozy dobrze słyszą, gdyż wyrok wydaje się nie* 
prawdopodobnym.

Trzeba też zamarzyć *ż art. 24 Tym. prze* 
pisów o urządzeniu sądownictwa wyraźnie po
wiada, że lawoicy są wybieram na rok jeden* 
tyrrłfzao&fii ławn cy, którzy sećhdli tow. Szach* 
nowsfcśago, spełniają swoje funkcje od dwó i*

V
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la t ;  p rezes  sąd u  płockiego, lub i s ię  nim i po 
s łu g  wad, jako  n iezaw odnym i reakcjonistam i.

W iaoue wyższe pow inny wedrzeć w tę  
sprawę i  u ek jiić  skandaliczny  wyrok.

OilMw liW. Mitói).
(Korespoudeneja własna).

IX13 23 b. m. był u nas poseł tow. Malinowski, 
jllby mieszkańcom Garbowa i  okolic opowiedz.ei, 
00 słychać w Sejmie i w całej Polsce. Mówca mówił 
przeszło trzy godzimy i dowiedzieliśmy aię od niego 

t- wielu ciekawych rzeczy. ,
Przy końcu zjawił się ksiądz B„ miejscowy wi- 

\ te ry , i  wdał się z tow*. posd«m w dyskusję. Ze 
.Wszystkich sil bronił om papieża i  dowouził, że dz’ś 
księża tak postępują, jak pierwsi apostołowi* i du- 
che-wxi rzymsko-katoiickiego kożcżoia % przed 19-ru 
Siwków.

Iow . Malinowski porównał He zarabia dziś M-
gkups a ile wtedy zarabiał; dziś dostojnicy kościoła, 
to  wielkie osoby, które trzymają się zdała od bied
nych ł  wcale dawnych ajnietołów ni* naśladują. 
•Wówczas ks. B. wrzucił tow. Malinowskiemu, że 
socjaliści zwalczają Boga, religję i  kościół. Na to 
poseł wobec wszystkich odrzekł, i© socjaliści me 
zwalczają Boga, ani reiigja i  kościoła, tylko wyzysk 
religijny. „Dawajcie wszelkie posługi religijne dair- 
uto , wyraził się tow. Malinowski, „a na utrzyma
nie niech Wam panafjani* wyznaczą stałą pensję 
drogą składek, zbieranych nrędzy porafjatuami, 
bądźcie ludźmi uczciwymi, a my, socjaliści, zosfa- 
arimy was w spokoju".

Tego rodzaju dyskusje niewątpliwie uś-włada- 
łjłiają lud. Włościanin. I

SltisiititlE ;nz. t?!i it if iiiłB
W flsisj.

Magistrat m. Płocka przesiał w dn. 12 ub. m. 
Jta ręce wojewody warszawskiego, p. SoR-ana, list 
;w sprawie stronuinczego zachowania siię prezfsa są 
du okręgowego w Płocku. List ten przytaczamy w 
ttireszczeniu: ' (

W dn. 25 listopada grupa radnych m. Płocho 
Sfatosła interpelację, domagającą się od prezydjitm 
Rady Miejskiej Mtamowainia nowych ławników, gdyż 
obecni ławnicy sprawują swoje obowiązki już od 
dawnych lat, pomimo, i i  mianowani byli tylko na 
przeciąg jednego rolni.

W dn, 2 grudnia 1920 r. otrzymano pismo pre- 
sesa sądu, zaw ierające zarzut, iż Magistrat nie prze
prowadzał dotychczas wyborów nowych Ławników, 
orez wzywające Magistrat do uczynienia tego jak- 
najprędzej. Prezes zaznaczył, i i  jednocześnie kandy
daci na ławników przy Sądzie okręgowym wirni 
posiadać średnie wykształcenie (w następnym liś
cie zaznaczył w związku z tą sprawą, il brak świa
dectw szkolnych może być zastąpiony prze* odpo
wiednie obycie życiowe. Należy nadmienić, i i  cząś* 
dotychczasowych Ławników zupełnie ni* posiada 
świadectw szkoły średniej). Na to Magistrat zwró
cił uwagę prezesowi, iż zarzut prezesa jest zupeł
n ie niesprawiedliwy, gdyż ławników powetuje p re
zes Sądu okręgowego z listy, ułożonej prze® Radę 
Miejaką, a me przez Magistra/t, oraą. że dotychczas 
Wy bory kandydatów na ławników odbywały się 
zawsze ca wnioski prezesa Sądu.

W da. 23 grudnia 1920 r. Rada Miejska doko
nała wyboru odpowiednich kandydatów, posiadają
cych dostateczne kwalifikacje,

W sprawi© wykształcenia ławników kierowano 
*óę ściśle odnośneini wskazówkami pre*e«a Sądu, 
pomimo to prezes zckweetjouował kwalifikacje włe- 
łu  z nich, wskutek czego wywiązała się nowa ko- 
teapondenejfl i nowa cwlek*.

Jasuem jest, iż postępowanie prea. Sądu okrę
gowego m. Płocka, p. Święcictłriegoi, cechuje partyj
ność i stranuioaoóe gdyż zupełni* itinemi wzgląda
mi kierował clę pTzy wyborze ławników przez po- 
praedntą Radę Miejską (która posiadał* w praeoL 
wieństwie do obecnej, większośf reakcyjną) * su- 
petaie inne metody atoeuj* obecnie, orce aamowol- 
a ie  przedłużył kduiec urzędowania poprzednich ła
wników, odpowiadających mu pod względem prze
konań społecznych.

Magistrat m. Płocka zwrócił odę <1q p 
li prośbą o przedłożenie sprawy odpowiednim wt.i- 
daom centralnym, gdyż tego rodzeju poaiępowa,s ,* 
niedopuszczalne jest w urzędach państwowych.

Ołos? GZjfeiaiisów,
,W sprawie braku kontroli nad wiprtontoort.

Szanowny Danio Redaktorze! 
Uprzejmie proszę o umieszczenie w pańskiem 

prazytn-m piśmie kilku uwajj, tycaąaydi się n*- 
rzego więziennictwa.

•W ^tu-boaiaku1' b d’ni* 18 styczni* r. b. w 
tMmiitnce o więzieniu mokotowaikiem zaznac&ouo, 
Ątięday innemi, oe prokurator' w prm dągu 3 mie
sięcy ami m u  na* był w wiąstouiu. Tu tn*b*by 
leszcze dodać, że metylko prokurator, lec* telwe i 
(wyższe władze w-ięeieuie nie odwiedzają wiąeidd 
l to całemi lalami. Dość zaznaczyć, że od czasu re
wizji Najwyższej kontroli Państw*, która odbyta sA 
jw sierpniu 1919 roku, w warszawskich wią*»«»iach, 
tai* było tam ni kogo, «ai a Sekcji W ięnennej Mi*4- 
bterjum Sprawiedliwości, am z Dyrekcji Okręgo- 

\ \  ięiieimej. Nikt się nie interesował i nie ®" 
feresuje tern, czy gosjJuderk* w lęzieun* idzie pra
widłowo. czy Więzień otrzymuj* to, có mu się pra
wnie należy, czy j**t należycie odżywiamy, ety w -  
jfoie nietna na tym terenie jakichkolwiek nadużyć.

A przecież na utraymumia wzetueń akarb wy- 
fi&ezyuitó euayr,.

iNa Zjeżdża* pracowników więziennych było za
znaczone, że są na prowincji więnieuna, do których 
od czasu wyjścia okupantów, lue zagiądal żaden 
przedstawiciel, ani Sekcji Więziennej, and Dyrek
cji i ni* kontrolował działalności ad'unaustxacji wię
ziennej.

Złośliwi powiadają, że w Sekcji Więziennej 
i w  Dyrekcjach, niema więzienudków, którzy są 
praktyczni* z tern obeznani, a którzy mogliby na
leżycie sprawdzić dziaailuość administracji wię
zień. Zdaje się, że to jest blizkie prawdy.*

W Brudiiiu r. ub. odwiedził warszawskie wię
zienia p. minister sprawiedliwości wra* s p. pro
kuratorem Sądu Apelacyjnego, HObnerein, lec® od- 
wiedzmy to (w porze nocnej), wywołane były gre- 
mjalaij ucieczką więżtuów * więzieada przy uiL D'u- 
giej n>r. 52 i widocznie chęcią zapoznania się a ejr- 
stemeo) dozoru w warszawskich więzieniach.

Oczywiści*, zauważono niedokiaoaioścŁ Je
dnak i tea fakt nie poruszył Sekcji Więraenicej ani 
Dyrekcji ł nikt do dnia dzisiejszego u ’* poła>ygo 
wa! eię do więzień. A co dopiero mówić o prow na
cji I Naczelnicy więzień czują się tam zupełni* mir 
ino władni i mają szerold© pole do nadużyć.

Więc po co właściwie Istnieje Sekcja Wię- 
ztenma i Dyiekcja? Czy po to tylko, aby obciążać 
aasa biedny skarb?

Miejmy nadzieję, że pan minister sprawiedli
wości wejrzy w tę sprawę i  przeprowadzi odpo
wiednią reformę. j

Więzłennik.

K o z n ia ito f;c L
UcSepjka przed podatkami do... ustępu. W Wie

dniu istniał od r. 1916 przy Schottenrtagu 30 pokąt- 
ay bank, którego wiedze w żaden sposób nie mogły 
wykryć. Dopiero w ostatnich czasach urzędnicy ma- 
gietratu, dzięki usilnym poszukiwaniom, przedosta
li się do pomieszczeni* kasy, w której znaleźli tyl
ko 2 yt miljona koron. Przy dalszem atoli pisamki- 
wamiu wpadli na trop większej sumy. Oto w ustę
pie domu znaleźli kryjówkę, w której było 2 2 mi- 
łjona borom w walutach ob-ych.

W taki to sposób paska rze walutowi uciekali 
od opodatkowania swego majątku.

•  ŻEGLUGA MORSKA •
W a rsza w a , M a rs z a łk o w s k a  117 
Adr. Teiegr.: GACANPAC Warsa*, 
l i  Tel. Z31-4Q |
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Przędzy i ISmi
p. 1. Mezrycki i Daty ner

W a rsz a w a , @Sa!sw!-:i 12, 
w  w p r o s t  b r a m y

=  posiada na składzie w wielkim wyborze p j ;2E^»

r* clasę i nici w ró ż n y c h  k o S crach
po cenach przystępnych.

1___ i:f riedaż bcrtova i detaliczna

t= ;
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Zfcis gospciara .
Notowania giełdy warttzawttkiej.

Doi. St. Zjedm. 790—806—730. Frwiki frane. 
37.26-67.36—57-10. Funty sateirl. 30S6hO—8140 — 
3050. Korony austr. 1.29—150—1.28,

Ruch w porcie gdańskim. Ruch portowy w 
gfyczniu 1921 r. przedstawiał się następująeo; 
wptyiięło do portu gdańskiego 118 parowców z fa- 
dunkiem 7S.OOO t, W styczniu r. ub. 36.000 tom, w 
styczniu 1914 r. 44,000 tom. Wypłynęło * porto 
gdańskiego w styczniu r. b. 87 parowców ® ładun
kiem 64,(XX) ton, w gtyozmto r. ub. fk»09 tom, w r. 
1914 — 46000 ton. Według flag, pierwsze młejses 
c* do Iłości ton zajmuje A uiery na, drugie—Niemcy, 
trezoie — Angtja, czwarto — Hótacdja, piąte — 
Donja. (E. E.)

H  M "  ®** K r o a i k o w i k i
JŁ  A t  JK m . y (u l ,  C r iiy n a o ita ) ,

2  Im łmltt.iiHii 1 4 si i i-ij
f ierw sia  Niedziela kow«g«,

wielkiego programu lutowego.
O 4t-*j t  iu e o l ą ł a o ą  e a t s w ą ,

Kronika*
C iągnienie m iljondw ki. W czoraj wylosó- 

w ane zostały HŁstępujące rtumeny „m lijonó- 
w ek“ : ,

Nr. 0,451,205 w ysiany  do  K asy 9 k a r l» w e j 
w  Opocznie.

Nr. 1,624,251 — B ank I W .  WspóMz. w 
W arszaw ie.

Nr. 1,906,251 — U rząd  Pożyczek w  Byto
m iu

Nr. 1,624,251 sp rzed an y  zosta ł przez Od
dzia ł M iejski B anku  Tow. W spółdzielczych 
przy ul. Krak- Preedrn . w dn iu  2 0 /X  przygod
nem u k lien tow i, p. G óralsk iem u. Bliższe 
szczegóły n ie  są na raz ie  znane. Nowy m iijoner 
otrzym a należną mu kw otę po zgłoszeniu się 
do  U rzędu  Pożyczek Państw ow ych.

KOMUNIKAT PANSTWOWPD.O INSTYTUTU
MEF.OROLOGirKNEUO.

Rezbfed ciśnienia.. Wyeofole oiśućeztłe n*d Fia-
łandją, nickie nad zatoką biskajską.

Prawdopodobny praahlsg p<»g»dy w dniu dzi
siejszym (od półnoey). Przewtón.i* pochmurno, dal
szy spadek temperatury, drobne opady fc>ie*-'«, 
wiatry wochodnie.

Uwagi s dnia l/TT 1921 r. Kwrne i suche w?» 
try wschodnie i  pdiuiowio-vi’echodnie, pwmijąc w 
Europie Zachodniej i Polsce, wywołały obniieate 
temperatury w' tej części Europy. Termometr w oz- r  
Taj o podg. 7 iraiia wskazywał: w Paryżu 0*, w 
Brukseli -f 3°, w Beri imię 0*. w Poznaniu 0°. w Lo- 
dsi —1®, w Gdańsku —2* w Warszawie —3“. w* 
Lwowie 50 Jatosniastoetopulowe mirozj trwa
ły dalej na północy, swł&szraa w Fmlandii. O rały 
drobne (de«Bor.) notowano na «*cbod«de Francji, w 
Bolgji 1 Angtja; Aiiegi spadły w Austrji na Wę- 
grsech. w CzechosJawtcji i u uas (w Pwan«ńi4iefn 
i a* Wimnrzu), oraz w Szwecji Połudadowej, la- 
cjwmirzoai* w Europ’* ZecbodnWj wwędade byto 
dues: w Fimlan iji by o pogodnie.

W W»r**ew«e !«mpe.mtura Eąjwyfatt* wynosiła 
weaoruj —T M  naśaiń*wi —ao.g.

Kuzdawmawo kan  chlebowych. Wydaia) Zao- 
patrj ńiaua otrzjaiai szereg ' zazalcń na to, i i  me. 
którzy rządcy domów zaz^uań od tokauwow cpla.y 
w wysttkośoi od 3-ch do 5-ciu mareik za wręczenie 
kart żywnościowych i w razie odmowy zaitrzymy w*- 
ii karty. Z tego powodu Wydział Zaopairyrnuia 
wyjaśnił*, i i  pobieranie opłaty w  doręczeni* kart 
chlebów ych jest bezprawne.

(a) Sprawy plebiscytowe. Ministerjum Spraw
Wewnętrznych w drodze telegraficznej poleelto 
wszystkim gminom wydawać aiezwłoczuie i niatych- 
miast bezpłatni* mot.ryki urodzenia osobom, pocho- 
daącym ze śląska i posiadającym prawo gtosowa- 
nia podczas plebiscylu.

Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskich Szkół Śrcd- 
aiełi. Jutro o go;z. 8 wlecz, odbędzie się w lokalu 
szkoły Zw Zaw. N. P. Szkól Średnich, Zórawia 49, 
drugie posiedzenie eekcji metodycznej, celem omó
wienia metoityki propedeutyki fizyki i ęhemji. Na 
porządku dztoznm  d. c. roieraiu p. Guatowa Wa»>- 
tiiego,

(a) Kąpielisko miejskie. Odbyło się posiedze
nie umyślne komisji dla opracowania ogólnych *a- 
aad budowy miejekiego kupieltoka na nieruvtwmo- 
iai nr. 86 przy ui. Leszno, Mik upiornej przez Magi
strat. Uchwalono, że zakład kąpielowy powin-en 
być przeznaczony przeważnie dla h*im>ści uljoglej, 
pooMMać wszakże win,*n oddoi&i dla śre.lnżozoitji.ił- 
te j  puiWiezności. Przy zoktadzae będzie /.bodowaaa 
nie w totka prulraia dla ubogiej lonlności, Obeomy bu- 
Cynak, do użyoku edaitay, komisja poecacowila aru- 
choiB ć i praw aczyć go do użytku uczącej *ią mło
dzieży. Zasady te przesłane zostaną Wydziałowi bu
dowlanemu dla opracowania projektu technlotnego 
i kosaiorywu.

Wystawa obrazów i  haftów. Wy*taw* pro* ar- 
chitektonczmych pro#. Nookowakiego, ciosząca słę 
niezwykłą frekwencją, trwać już będito tyiko de 
dmie 9 b. m„ pocjem ustąpi miejsca wystawie ohr&r 
zów i haftów Szczęsnego Ru+kowsUifgo, której <*■ 
tnarei* nosiąpi 18 lutego w ntodnielę o tgods. 12-ej 
w południ*.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Kursów dla dorosłych ni. ti. Warszawy.

Dziś odbędą aię następujące odczyty i wycieczki:" 
O Górnym filąslcu o g. 3 pp. wypowie p. Wyszmao- 
Jea w Sielcach; o g. 5 pp. wypowie p. Paszkowski, 
Tarczyńska 27; o g  5 pp. wypow-ie p IVeychect, 
Górcaewkka t l .  0  kasach chorych o g. 6 pp. wypo
wie p. Sell, Nowolipie 80. Wycieczki: do Zachęty 
o g. 10 i 11 r„  prowadri p. Brr.e*tń»kLo g. 12 prow, 
p Gaiyóaka; rva Zsmek o g 10 r., prow. p. Woy ly- 
mo; na Wierę na placu Ssekiitn o g. 10 r.. proir. y. 
Hflberkamtówna; i o Muzeum etnograf ic®n ego o g. 
10 f i  prow. p. Oalecakoweka, o g. 11 prow. p. Sa
wicki; do Rtbljoieki publ. o g. 10 r. prow. p. Cner- 
wijowaki; do Gabinetu Boologicsnego o g 10 r. pro- 
vy»dzi p. Jonkowwke.

Udział w wyciorakftch brać mogą tył!:o .s*usba- 
rae K. dLa dor. Opłata :ta wycieczicę, n« Zsmołr i do 
Zachęty 5 mk., na wieżę na pl. Saskim 30 mk. Na 
kuie wycieczki i odczyty 1 mik.

Podwiees.wak artystyczny. Ddś odbędaie eię w 
salonach Polskiego Klubu Artystycznego podwte- 
cBorek taneczny. Początek o g. 7.

Wiecsój. artystyczny.
Jutro odbędzie nię w sali Tow. Hyrfj*»iear»g<> 

(Karowa Ri) wiieczór p/ezji totwyetyeuiaj.
Złuta księua prosy polskiej Lbaó* w s a l  T-w*

Hygfonicnuego, Kssrowa 31, o godz. 6 wdeca. odbę
dzie się wieczór recjtacyjry L. Bońcey-tkfpińjiki*" 
go pod n.'aswii .k io ia  pcoąy połsik:«a‘.

Polskie Towarzystwo Psyihjatryczue. f
D za pu..ki.iuuii-ó o godz. 12 w poi. w klinie* 

peycńjaUyczu*j Uiuw*royt*tu warszawakiego (Koo- 
wi-ktorska 7) odbędzie snę zebrani* dyskusyjne <li* 
członków Towarzystwa i wprowadzonych gości l  
następującym porządkiem (iiziejżnym: 1) Z w le-tza- 
nie kliuikd psychjatryc-zuiej. 2) Deuionstraoja cho 
rych. a) Dr. Zausecki; Przypadek zaburzeń umysło
wych w niedokrwistości ztośiiwej, b) Dr. Brunowa? 
Przypadek psychozy zwyrodnieniowej. A

Stowarsy/zeiiie b. więźniów politycznych urzą- 
daa w awym lokalu (ul. Daniłowjczowska 4, m. 21) 
dla całcmków i wprowudzonych gości opowiadania 
„Z* wwpominień przeezj<toęi ‘. D n a  8 b. m. o g. 4 
pp. tow. Oea»ry«a Kowikiewiczówna opowie o „Bez. 
d*u»ch“,

Stowsrsysseuie Spojywtwe Naucz Polskiego. W. 
d. 6 b. m. o g. it pp. w gnioeuiU szi.o.y miejskiej przjj 
ui. Uhtodnej l l  ęubęosie ».ę roc/me Ugorne zebra# 
ui* KŁuUukow Swwtor^ysaeiiia Spi/żywczego Nauczy 
ciielołww PoLskńoeo w Warszawie. W razie nieprzy
bycia przewidzianej w ustawie ilości członków 
pierwozym ternwaie, o gom  4 pp. tegoż diua wy- 
zneoza aśę drutji termin ogolnsgo zebrania, k!ór*< 
go uchwały będę, ważn* bez względu na ilość obeo- 
ngrefa.

Wieczór Itoo? a Boóezy .  Stępińskiego, zatytułos
wany „ktotft księga prozy poioatoj'', odióęuńi* się 
w niedzielę dnia 8 lutego o Rodź. 8 wiecz. w sali To- 
warz. Hyftjeniczłwgio. korowa 81. Bilety do nabycia 
w kimcei&rji T-wa Hyg, i  w księgarni Wendego 
i 8-ki. Kruk. Przedtu.

Wystaw* obrazów M. Graiewsłtłege. W niedżie* 
lę 6 luiego o aitoŁ 11 rauo w ftt>lo..ie Potoki*] Steru- 
fc Nowoczesnej (Boiuena S) otwartą zostanj* wy-,
s t i m  (enomom-lTiy, h, sita eks; resji i fantastycżuycn 
tomatłcii obratow wisyjco - medjumistycznyca 
młodego artysty Marjfcn* (irui«wzk.«go. ys-taiW* 
trwać będzie przea m. łuty. eodaieiini* od 11 «•

Wycieczka do Uniwersytetu. Komisja wyciec® 
kowe Oddizialu Wersaawskwgo Totok ego lowartyw 
stwa Knijoenawcoanfo orKon-Miye dn. 6 lułt^jo, w 
dzielę, wycieczką do gmachu i ogrodów Uatweray® 
todkich pod przewód* etwMK P- Uotewr.usfloego, oe 
rs« de bibljoiak: uniwersyteckiej, gdzie objaśnia* 
uitoietoe będzie prol. Borowy. Zeptay na obie wy® 
eiecaki dci* mięiiay T—8 wtocŁ. w aiedaiba* lo«m, 
rzystw*. Karoiw* 31,
w y p a d k i * • •’ * ł

(m) ZkU wne chi*bota. W uńeszkaańu w teneto 
pa-zy ul. WspóLtoj 8 aatnuł taę cblebson D-temi 
ui» a  w Mokrzycki, asofer. którego pogotowi P” ff 
wiosło do szpital* Dzieci (fika Jezua. Miejsca y®**
Chleba nan-azie ni* uwtaiono. _ ,

(m) Ujęcie prsypusłi-Mkiego zabójcy * 
Btcgo ttoieck*. Dwto 11 gi udnia t. 'uh. w Alejach Je- 
roaołżm»kioh pod nr. 115 xwto'ft ŁiimordowaBm w ce- 
iu r*bu kowym 7-ie tna  córka ślusarza 1 
tów kolejowych. Zoćja Uutkowiika. óbrc 1 
dal dziecku siekierą ee reg  śiiueretajcb , , , .
głowę i tw aii. łbtoWftiieone w tej »t>ra 1*  z
nie przez komisarza urzędu śtoJęi/go, P-
skiego i s.ainiego przodowa-ka 1

T l i

te fe w sr a is f i ftsz
carekich Gdy cad»®U koniec urlopu. S. ni© wrx> 
cdi do oddziału z powtolu braKU p:*ncędzy, któr*. 
miał zwrócić. Nadto przy w lic z y  i roztrwonił wrę,, 
ceone mu dla kolegów w odoaiaLe paczki i paeaii^i 
Azo Gdy i te piomą-ze wyda, chodnii d* krownycfll 
i atiajumych, zaciąg-1/  pod ntonami pozorami, po- 
życziki i, oczy wiście nie oddawał ich. W czasie desst*, 
cj. udawał pporucmdta, przypu«a;ąc sobie gwiazd)** 
ki. Gutkowwki, stiując bŁo**rióiaski*go, jako wyt 
drwigrooza i utracjinwa, ui* ohetoł pożyczyć mu pie* 
niędzy, o które teu promł. Wówczas to zapowną 
ół«Ł»rbiiwki, wskutek gv> ołłowaiej potrzeby p-euią* 
day. łdtooywa się n* mysi o*.ra>,z*'.i*a Uuukowsk.ał 
go. Ni*ou*cłMaSć eony G. sprzyja temu zaiuńartos 
Ol****'-* wó wiewa tyifeo 7-toto^i óoaia, ualyszaw*
pr:** dnw» attajorny gSp* ołworzyto. Chory nę 
wowto ujęły n* i uęzyTku

/
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chcąc s ię  pozbyć jedynego  św iadka , dopuszcza s ię  
o hy d n e j zb ro d m , uży w ając  do tegu a iek iw y  U. Po 
BbrodJHi, przerażony , chw yta  co uiu wpada pod rę
k ę ,  t. j. zeg arek  s reb rn y  i now e obuw ie i wychodzi, 
ijzczerbniska z ap ie ra  s ię  udz,.alu w zb rodn i, lecz nie 

|Jnoże wykazać sw ego auh i. S. zv\ykie nocow ał u 
sw ych  z-ajo rnych  n a  p row incji, zaś dn. 10 i 11 g ru 
d n ia  p rzebyw ał w W arszaw ie w gospodzie ż o łn ie r
sk ie j  n a  d w o rcu  W iedeńsk im . Szczerbiliski b ęd F o  
aądzony p rzez  Sad wojskowy za trzy p rzestęp stw a : 
d eze rc ję , sp rzen iew ie rzen ie  i  zabójstw o.

(m ) Z b ro d n ia  sa m o ch o d o w a . J a d ą c y  z  n a d m iie r  
tną sz y b k o śc ią  przez plac T ea tra ln y  sam ochód woj
skow y , w p ro s t k o śc io a  pp . lianon iczek , n a je c h a ł 
taa k o n ia  do ro żkarsk iego  z ta k ą  s i ła ;  że w y sta jące  
/Części re so ro w i, oraz  k o rb a  przy m otorze  w b o y  s ię  
W  brziuch naeoZCzęśliy.emu zw ierzęc iu , k tó ro  zabite  
z o s ta ło  a a  m iejscu. S p raw ca  zb rodniczej ja z d y  
Z w ięk szy ! sz y b k o ść  i  odjechał,

(m ) W ypadek sam ochodow y. Na ul. G rochow - 
■Ikiej, p rzed  doinui n r. 78, sam ochód wojskow y, cię
żarow y , n r . 7U, należący do  w ojskow ej dyrekcja !e- 
Stegraiu i  telefonów  (dow ództw o n r . 2, Braeść Li- 
jtewski) prow adzony przez s z o fe ra 'k a p ra la  P io tra  
iJędrzejew  sk iego  p rzejechał Mąkosów w ę z ul. Gro
chow skiej 72 k tó ra  odniosła o b rażen ia  całego ciała. 
5*01110jy  poezw ankow anej udzielił lek a rz  pogotow ia.

(m ) Pożary , w  in te rn ac ie  d la  chłopców-® ©rot 
jurzy ul. F re ta , z  n iew iad o m ej przyczyny, w ybuchł 
|pożax. Spaliły  s ię  u b ra n ia  wychowawców, sk ó ra  po- 
jdeszw iana, m eble , około 35000  m k. go tów ką, oraz 
ró żn e  rzeczy, ogólnej wartości m Ujona mairek. Po
ż a r  ugasił oddział s liaży  ogniow ej po  dw ugoJażn- 
®ej pracy.

— P rzy  u l. Brzozowej 53 zapaliła  s ię  belka, 
w puszczona w przew ód kom inow y, i  z tego  powo
d u  w ynikł pożar, k tó ry  ugasił ra tuszow y oddzmł 
f tra ż y  ogniow ej.

. — W sk adzie  w in  i tow arów  ko lonjalnych bra
id H irszfeld przy ul. B e lańsk ie j 5 od pozosUwhwiej 
n u w ry n k i gazow ej zapalił s ię  tab o re t d rew niany . 
O gień  ugasiło  pogotow ie ra tu n k o w e  ratuszow ego 
oddzia łu .

(m ) Pod  ko 'an i i w łasnego  wozu. Na dw orcu  
W a rsz a w a  - W schodnia - T ow arow a 60-ietoi Jan  
K ow alsk i, w oźnica, w czad e  zjeżdżania z  ram py, 
sp ad ł ẑ  p latform y, naiadow a..ej d rzew em , dostał stę. 
pod k o ’o  p rz e tn ie , k tó re  przejechało  go, wyrządza
n e  d o tk liw e  c ie lesn e  uszkodzenia. O fiarę w ypadku
przew iozło  pogotow ie do  szp ita la  P rzem ien ien ia  
Pańskiego.

(m ) A resztow anie  fałszerzy  paszportów . U rząd 
Śledczy, na sk u tek  otrzym anych w iadom ości o do
sta rczan iu  przez pew uyeh m ężczyzn ła^zy w y ch  p a
sz p o r tó w  em igran tom , udającym  się  do A m eryki, 
p o d  zarzutem  powyższego przestępstw a, aresztow ał 
Szuliiuia H erm ana  i Kuchtę R u zen u h l, k tórych osa
dzono w w ięzień:u. zaś ak ia  spraw y przekazano  sę 
d z iem u  ś le d c z e m u  d o  sp raw  szczególnej wagi.

Z sądów.
Echa zajść wiecowych na placu Teatralnym.
28ito iopuua 191 a  r. na placu ie a l ra m y  m w War

szaw,© zorganizow ano za zezwouenżem kom isarza 
rządu  wiec robożnuków, stow arzyszonych w organ i
zacji TTS. Między m ów cam i byt 20-ietiń  A ntoni iJ<y 
diiuestosni, k to ry  żąuał o b a .e - ia  rząu u , dyk ta tu ry  
p ro le ta riack ie j i t  p.

T iuai ruszył n a stęp n ie , śp iew ając  p leśn i rew o
lucy jne ; przy zb iegu  ulic M&rsza-kow'«k e j i Alei J e . 
rozolim skiej część m an ilestan łów  chciała iść do  wie
z ien ia  w M okotowie, aby  uw olnić w ięźniów  potl- 
tycr,..ych. <*ęść zaś — w s t r a c ę  o g rodu . Ci, którzy 
szli w s tro n ę  M okotowa, zab ra li z  sobą s«!« to w. 
Jaw orow sk iego , k tó rem u  uriaio su9 później zb ia iz . 
W hceibie m anifestan tów  znajdow aJi s ię :  A ntoni
Podnłeaiiteltł (lat 26), S taniam w  M ajew ski (lat 22) 
i Jam W ardęsk i (lat 32). W nosili out o k rzy k i: precz 
z burżuazją , w ojskiem  i rządem , przycaem  Maj* w- 
aki, po sp raw d zen iu , m iał przy  so b ie  sielsaow any 
paszport.

Św ieżo stan ę li oni p rzed  Sądem  okręgow ym , 
gdzie o s te ir ie iu e  p o p iera ł p p ro k u ra to r RećJkiger.

W obronie  osk*rżc«iych przem aw ia li adw okaci: 
Sim ćTow ski i D uraca, wnosząc o  un.ewtLmdeuiie z 
a r t.  122 k. k„ gdyż n ie  byio tu  zb iorow iska pubhcz- 
negoi, k tó re , działając wspólniemi siłam i, dokonało  
gw alłu  (na Jaw o ro w sk im ) sk u tk iem  pobudek, wy- 
n .k .y ch  z n ienaw iśc i k lasow ej, p lem ieo .te j czy re li
g ijnej, łu b  też sk u tk iem  pegiosek. a sk  ócającycłi 
spokój publiczny. Nie usta lono , a b y  tłum  m iat za
m iar odb ijan ia  w ięźniów , gdyż w tak im  raz ie  c ;e  
żądałby uczestnictw a w pochodzie d o  w ięzienia Ju
dei, o k tórych  w iedział, że ssę tem u p rzó d  w sio wiać 
b ęd ą , a  w ięc przede  w ezystk.om  Jaw orow sk iego , 
stanow isko  k tó rego  było tłum ow i zn*mem.

Powiłem  n ie  by,o to zb iorow isko  publiczne, 
k tó ra  dzia alo  wspóinemd si am i i zajg-stalo bez- 
pneczeństw u publiczneanu (art. 122) ,  lecz tłum , k 'ó- 
ry  dopuścił s ię  jen o  w ybryków . (Szam otan ie  s ię  o- 
kolo sz tandarów , sza rp an ie  Ja w o ro w sk  ego, a  więc 
zakłócenie  spokoju  publicznego (a rt. 262 k. k .). J e 
żeli naw et przypuścić no chwilęi, że Uu:m m iel M- 
rn iar pójść do w ięzienia, w celu  u w o ln ien ia  więź
niów', to w takim  w ypadku m ielibyśm y tu  do czy
n ien ia  z  n iek a rs ln em  p rzy g o taw m iem , gdyż »am 
tium  zaniechał tego zam iaru .

Ż adnem u też z oskarżonych n ie  udow odniono, 
ażeby 00  w y g o s ił m owę, za k tó rą  m ógłby być ka
rany z a r t. 129 cz. 6  k. k.

M ajew skiem u, k tóry  odrazu  przyznał s ię  do  u- 
żyw a.iia W szy w ego paszportu  — k a ra  w inna być 
w ym ierzona łagodna.

Sąd okręgow y (sędzia p rzew . K w iatkow ski), 
po d .u iaze j naradzie . Jama W ard ęsk  ego, z braku 
dowodów winy, uw olnił od odprw iedaia łnośc i, Pod. 
n ierio sk ieg o  zaś i M ajew skiego skazał na rok i sześć 
m iesięcy więzienna, z zaliczę :iem ua poczet tej ka
ry a resz tu  p rew ency jnego  od  28 lis topada  1919 r.

\
Z zarzu tu  zaś p rzestępstw a, przew i dzianego w  

a rt. 129 k , k ., u n iew inn ił oskurożnych.

T e a tr  i M uzyka.
TEA TR PR A SK I. „K upiec  w eneck i11, d ram at w  4-ch 
ak tach  (7 obrazach) 6zen.sp.rd, w przek iauzie  Józe
fa  Paszkow skiego . Układ tetosiu i rezy o trja  Boie- 

s-aw a Gortzyńsik-ego.
W obec pro jek tow anego  w ystaw ien ia  „K upca we

n e c k ie g o 1 w tea trze  Totskim  i g ranego  juz pi zed 
k ilk u  raty w koŁuiaitusoiaciń z Kaz. tsaintinskiui w 
ro li iw tjioka , w ypai.a mi je-iym e akonsiatow ać Inkt 
nieewyki©  sta ran n eg o  o d e g ra n a  1 wyanaw ien.a go 
w tea trze  F raak im  przez ay r. Bolesiwwa Uorczyu- 
sk iego. D n ęk i jego  pom ys owej J d robiazgow ej po- 
m ymauoj w aeczegp ach reży se rjj j jasce  nzacji. wi
d o w isk o  m iało  o riarak ier żywy i zajm ujący. Styl 
wyzyskamy pyl należycie przez n iek tó rych  w ykonaw 
ców . Szajloka g ra ł p. M achakk i, a k to r  o^bdarzouy 
doskunaiem j w aru n k am i scenicznem i. Rolę opraco
wał k«..sekw e*ituie od początku do końca, dając ty p 
wyrazioty i mocny w charailtferystyce. (Scena sądu  
w obrazie  6-ym w y p a d a  in teresu jąco ). P o p raw n ą  
Jeaayką  była p. M roczkowska, choć w.ęcej [Z godne
go o b le z ą  i uśm iechu  przydałoby się  arty stce . Ta- 
tark iew iczów na ślicznie w yglądała w słytow yin ko- 
s tjm u .e  i g ra ła  lekko  i sw obodnie. P an i W ttug była 
pow iern icą  N eryssą, w ykazując doskonałą  dykcję 
i  en te tyca-e  ruchy . A ntonia, Bassania i Lorenca go
d n ie  rep rezen tow ali pp. Sobi szew ski, S taszew ski i 
iTobrow oiski. G ro teskow e typy L ancelta , s ta rego  

. U obba : k.-jęcia A rragońsk iego  doskonale odtw orzyli 
pp. M alkow ik ', S trózew skj i K alinow ski. Korowód 
gaw iedzi zapustnej w yreżyserow any był doskonale  
pnzez dyr. G orczyńskiego, jak  rów nież scena w try- 
butnule. Część muzyczną stara.anie opracow ał p Ml- 
ohait Szulc, pod k tó reg o  b a tu tą  o rk ies tra  g r a ‘a bar
dzo dobrze. D ekoracje w edług projektów 1 a r t . -m ala
rzu W Polda Malkow&k.ego—pom yślane  pom ysiowo 
(ulica w W enecji). M. E

TEA TR  POW SZECHNY.
G łośny m elodram at D u can g ea  i D am ay‘a „30 

lat życia szu lera "  pu&uty jest z duże.m poczuciem  
dram aiyxznem  i ma wcale dobrze  n ak reślo n e  typy. 
Tym szu lerem , dość lekkom yślnym , dziaatjącyui w 
życiu r.a k sż d jm  niem al kroku, za nam ow ą przyja- 

i c ie lą  sw ego  W arnera , jest miody O skar, który wpa
da w sid ła  szulerów . W akcie 1-ym gra w k a r ‘y. z 
winy złej gry ak torów , n ie  ro b iła  w rażenia hazardu 
(soony zb .c to w e  uje ntialy żywszego tem p a). Uuz.la
wa z zapa etn i ek sp res ją  dram atyczną grał Szulera. 
W acław ski da! wyborny typ n ieszczęśliw ego starca. 
Szpakow ska była nieazczęśliw ą Am elją, zaś Kńiań- 
ska. Puchalski. Józefow icz, C hm ie lew ski, W andycz 
i  Slamiewstkii g ra li bardzo s ta ra iu tie . M. L.

Z Opory. Dziś o g. 3 % pp„ po  cenach zniżonych, 
„ IIa lk a ‘ , w ieczorem  „To»ca“.

T e a tr  Ummialtości. Dziś i ju tro  „O rlę".
T ea tr  P o i,k i. Dziś o R. 3 y , po te*.ach znfii> 

nych, „W esele  roJisua", w ieczorem  iiz»ś i ju tro  „Po", 
w ró t” .

T ea tr  R eduta daje  dgiś o go.lz. 3 pp. „W  m aiyu)
dom k u ',  wręcz. „W ojną j m i.oeć

T ea tr Mały. Dziś o g. 4 pp. „M oralność p<mj 
D ulsk  tej", w ieczorem  „ K ik i '.

T e a tr  Nowości. Dziś 2 p rzed staw ien ia : o  goon 
4 pp. na  fundusz p lebiscytow y Goc..ego Ś ląska po 
cenach o połowę zinżonych „.Viajor u lanow 1', w .ecł. 
„Czar m u n d u ru '.

T ea tr  D ram atyczny. Dziś pp. „Na bursz!yno- 
wem  w ybrzeżu", „D llu d k i i poeta" i „M arcowy każ 
w a te r ', wiecz. ,,K ról w łam yw aczy". )

T ea tr P rask i. Dziś dw a p rzed staw ien ia : o  g. $ 
pp„ po  cenach ztniżctnych, .J lę b e u " , wiecz. „C iotłoi 
K arola",

P O K W IT O W A N IA .

Na p leb iscy t G śrn o -śląsk i.
Dzteci z  klasy 111-ej e. szśoiy  pow szechnej ny. 

12 m k. 250. Fabr. g arb . ^ e d u o s c " .  uL W o.uość % 
ou A ora ina  nrk. 600. J . Śzubartowiskt. arty» ,ą  tea
tru  ż o u ie rsk .e g o  Kt\(>N„ jako k a rę  za spózm enfe  
snę ua  występ, mk. 200. Ud pracow nic Priuy  . ż m i i  
g r y d e r ‘ mk. 21o0. Aby pocieszyć zapiaka: ‘go P *  
w elka Schm idta, sk ląoa K rysia  m k. 200. ióebraa# 
w d n iu  3  lułego na sirebiir.eim w eselu pp. G era! mk, 
600. Micha' Pech kirami a, rządca dam o nr. 48 przy uli 
P ańsk iej, zeb ra ł od lokatorów  mk. 312. D i cztonkjf 
Z w iązku wędli-aiarzy, jak o  kara. mk. 500. Sł. Szr*ł 
je r  mk. 100. Rodziewicz mk. 100. Koi/oinicy Wy
działu m echanicznego na wodociągach w tw ierdzy 
Modlin ofiarow ali d w ugodzi,ń.iy zaro b -k  w su n n ą  
mik. 2830. Od p. A nieli R(ciosz mk. 100. (V .oui c j 

| fabr. Br. L op ieńsk ieh : Adam czyk Ja n  mk loo, B »  
dow skt Stunisfąw mk. 50, Byrkow >kd W tocenly mk,

» 150. C endrow sk; Jan  mk. 100, C zer :ak Frazie. 
mik. 50, Go ębicw aki L ustachjusz  mk. 100, G ru 
dziński W acław mk I0O, K ow alski Ryszard mk. 
ltX), Kozieł Jó z tf  mk. 60, SoiJerajs-ki Mieczysław 
mk. 100. Sobańsk i S tan is 'aw  mk. 1Ó0. S c ito r  M«- 
rjan  mk. 160, Wolniiuk Adam ink. 100. Ł opieński 
W ładysław  m k 150, Neeki A ugust mk. 100 i  Ilosłaij 
W iktor m k. 100.

Na spaloną w ieś „S iw kł“ .
Z eb ran e  w Zakopanem , p eu sjoaa t „L itw in k a", 

mk. 8-10, p. F eistow a mk, 100.

Na fundusz prasow y.
R odziew icz mk. 45.

Na Robotniczy W ydział o p iek i n a d  dzieckiem .
S tefan  Sara j e r  m k. 50.

Na P. P. S.
S tan is ław  N eim an m k. 1000.

SFINKS Kier. a rt. lit. W. JU LiC Z.
M arszałkow ska  116.

3  p rzed st. 6.30, 8 1 9.30. „Nr. 00777277. 44 In tryga m a sk a 
rad o w a  w 1 ak- 

• •  c le  J .  D erw isza „ i n r i l i ś i
44 szk ic  w 1 

a k c ie  
S z e rsze n ia ł»

44 F ra g m en t 
cliei eo g r.

J .  D e r w is z a ,

Mowy-Swiat Nr. 43. 
T e le fo n  8-43 daw ny.

2 p rzed staw , o  g. 7 I 9. B u d i e n s i y  E c i z i s . E U

W odew il H e n 
r y k a  2 b i e r z -  
c h o w s k i e u o ,r Książę

z n ied aw n e j p rz e 
sz łośc i W ójcick iego  

I F ren k la

o raz  g o śc in n e  w y s tęp y .
W. Óaato«vs:iiti|
p ru n a b a le r, o p e iy  w arsz

M f  j i p .1  n e r
W p o d z ie m ia c h  G tn e r ji  
L u r  e n  b u r  a -i . T e ł. 217-52.

ń is r .  £n .-i i i .  j . i i o m o w s K i
2 p iz e d s t .  l-sz e  o g. 7, 
li-g ie  o 9 w. K a sa  c z y n 
n a  od  12—2 p p . i od  5.

2 S m I M i i m  iiB lesJi la  reescla
ZBSJieiJ. I p a s te l  liryczny . |  d ra m a t z lo d z 'e jsk i. k a sza  karn aw ało w a

T a n i o !  T a n i o !

„Spółka Swofska“
2.011*1 W iA 4 0 .  T f t l e l o n  2 Ó 1 -3 J .

PO LECA

K o o p e r a t y w o m ,  S p ć i z a . u ,  S ł a w o r a y u s n l a i a i

Kici. Igły. Sznurow adła . Grzabienie. 
Skarpetk i. Pończochy. Chustki.

P iśm ienne! Kajety. Kwitarjusze. Ołów
ki. bbsądjih Stalówki. Atrament i t. p,

K!ydła toaletowe.
-> < V M

Prosimy
K s i ą ż k i  d l a  V i ^ ź n i o w

h l a h f  w  i d t i i i l i i m j i  J i i ł s i o i l i f .  g j r s t h  i
J t a h t a h  C f t łr u r g i tM tn y  I H « « n t g * a * l * j { l s z n y  

O - r a  S .  K O B I& ftO T A , u i .  G r a n i o z a a  O, t o t . i e n  1 0 3 - 3 3 .  
S a l a  o p e r a c y j n a  a m b u l a t o r y j n a .  I T o m i a u i a  n t i « n i y m i «

rz e s w ie t iu n io  1 le c z o n ie i. L a m p a  u  w s r e o w a  (s z tu c z n e  sio n ce), 
e c z e m e  b k io lu lo w , g ru ź lic y  g ru c z o to w , k u sc i t s u w ó w ,  o w rz o  

u z e ii ,  g u z ó w  1 L u . i ,5ub

W  B a c z n e ś ć  d a n i e l
jD aw no e g z y s ta ją c a  p ra c o w n ia .  K a p u c y ń s k a  U  m . 2 v is  4 vis 
M io d o w e j p o s ia d a  n a  sk ła d z ie  w ie lk i w y b ó r  P A L T  O A J 1 S 4 IC U  
Ł ą jn o w s z y c h  ła s o n o w  k o w e rk o to w y c h  i p lu sz o w y c h , z a c z y n a ją c  

o d  i860 m k . 5L$ la m e j  n iż  w sz ę d z ie .

W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  9 3
T e le fo n y : 2 3 1 1 6 , 244-86 i 251-96

p o lee d : K o o p e r a t y w o m ,  S t o w a r z y s z e n i o m ,  
k w i ą z . o m ,  w e .n i is Ł u m  i  O K łs p o iu .

T o w a ry :  K o ł o n j a l n e
, C u k r y  i C z e k o l a d ą

b l c u z i e  n a  b e c z k i
l u / i i i a  i i i o t a t k i  d o  p r a n i a

P a s t y  d o  o b u w i a  i s z u w a k s  
S m a r y  i o l e j e .

W ysyłka k o le ją , f is e k u ra c ja  tran sp o rtó w .

l ą a f t C  W S Z Ę D Z I E .

oa-hk. *“ C.u v c i y.

n i sk ó rą  o d p o rn ą  ria w ilgoć, z a p o b ie g a  p ą k an iu  ,i n a u a  je  
o b u w iu  p ię k n y  p o ły sk .

W a ę l

Wyszedł Nr. 3

„ G f f o s  ^ i o i 3i e t “
p o  iiabycia w  Adm inistracji Robotnika" W arecka Nr. 7.

(Jena pojed. numeru 1 0  in k .
i i i—

o d w ażn ik i I m ia ry  s te n -. ;  lowa- 
. n e  p o le c a  pu c e n a c h  f„b  yc i -  
n y ch  P ra c o w n ia  T - w a  ( i i i i io r -  
m  i "  K oszykow a Ns 67, te le fo n  
143-48. U sk u teczn ia  re p e ra c je  

1 M eniptow dm e.

prowadzi buchalterjq na godziny, rew izje ksiąg, b ilanse, sta

ły  nadzór. Oferty „Działacz" Kobotnik, W arecka 7.

Frg-SKo i p t e e  p iSjg
„ " J L  13.  B e r m a n
w  c i ą y u  ł a - t u  iM KCji. L e n -  

t u r a l M .  (4 ,  »>. l i i .

m ś s s i s s s a s s s m s t S K . r ® R"«rifufiiiifiUtii u
u „ j L e o u u r u *4

Rl H y w j| Ś w w i  21

( l i l e g .  l i m u .  i n .  ID.
U  .. .  111.

P o r t  r e l y  
w y k w ln l n i t i  w y k o n a n e

____________________m m

K u p a o -S p rz e d u z
m ebli, p ian in , g a rd ero b y , fu te i, 
b ielizny . Leny w ysokie. 
i A u l s . w S Z d  lO i-d . .EkollO  

n g a " . le i .  138-37.

Er. Z. nu
C h o r o b y  o h o . n a  i - e n ą p y .
CXira I . H a l  Xj  KJ-WI ara  « y a
t i n s  ( n n s s s i - i i i a i ) j ,  2 « . . z n ą

0 4 , le le l . 2.i7 21 o d  5— 7.

j f .  k r i j f  l)i |yf3.) 'iKi u  liijowa)
U l i u r c u y  w u i a r y c z n s ,  0X04-— 
.»», u . - 4 .x i i li ia i» .w *  o b  b — / .
K o - a j i - u i l x k .  I ,  ( d l .  41-114.

lir. cisa. J u i j a  ŚLAY
E 2« v * ay r« jfaE h a  od 1—3 i
i —7. T ei. 2i '2-11. O b ó r. w e n e r  
sk o ry , w io so w . L ecz . p r. K oeiu- 
g e n a .  K o s iu e iy  ktu (Z n a m io n a  
i L p.) 7v5i

b m ł i

je s t n a jlep szy m  
m y d l a n y m  p r o s z k i e m

tea iii-m iia,

D r T B T F E i t B E a
g a rd ło ,  u s z y , n o s .  At. Ja re *  
t a . i u i s a .  » a  (P o io n ja )  lei. 5u3 

(uaw .) d o  u  i. a  — tm _

Jan W ojtk iew icz
U k u r z - D i . i i y t i a  p a w i - a c ł

O boZ ua i l  m . 6, lei. 4 6 / bó.

a - i a o  M ł a p i i i
o. * ta r .  o rd y n . *zp. 8 -g o  Ł azarza . 
G h o r. w e n ery czn e  i » k o rn a  A«*a 
l u iw s k a  d i ,  t * i .  4 S - 4 4 -  /65a

E u t u iz t n ir t  if .ia d r iL  ;
hrrthtiiiiftinnr T r  mtmitmm  ■

i m  U f ł f U l
Kolczysi, zeg ark i. Leny D aidzo 
n isk ie . P izy p n u je  le p e ra c je  tam o  
dumie, blaiy  znany  zcgai mistrz 
G uluidC hcr, b i i io tz a  21, ni. 23.

p o trz e b n i, p ra c o w n ia  
wag . l w a  M i e r  u  i k *

K oszykow a u / .

o b ru s  na  24 o- 
p ia u a e u iu  Soby za 7006 mk.j 

Ś /Izdoniosć  w fld in iiu s lrac jl „Ko- 
DolniKa- od 9 do  3, W areck a  7. j

n a u k a  p isa n ia  n a  
ru a szy n a c n  156 m a 

rek  m ie s ią cz n ic . M arsza łk o w sk a  
143—XI.

łli i li ln l  sz lae zn c . używ ana
itiłjJUję p lac  do  «  m a ie k  ząo . 
K lucza  42— tu. Uw agal M ieszka-
Did 4 O,

liJ tM U ł1  ‘4 ‘‘a  uŁ,,a“ ia sp rz e - .
iiiu l21 |u l  J ii daz  po  c e  n a c r.
p rzysltipnych . N ieca ła  7, nt. 14, 
w prosi o ram y . M ieczysław  C ic-
p ic n a i l .^ ___________

i i i i u t j f
IVU54) KO\

j O j jflid
W iadom ość 
Dotli i Kd - Od

dfuui luf Dii

dOfiliiDiK
m iody, k aw aler, ener-,'
giCZuy, Z ila jgcy  Slq 114 

w arzy w ni Cl w i a, k w .a c ia i s lw ie  T
„ s z c z e iu ic iw ie ,  z k il iso ie n iią  p ra - 
„ 1, 1-4 z u a iu ,n C 4 p o jz u K U /ą  p o s a -  
uy o d  z a ia z  t \ .  t  o lt i l la i l ,  U o u rd  
JH2 ód. Ul. 33.

/iS Z U tiU

riiifn

k id jc e g d iz y , u l. 8 o l-
ilu  i U. i ‘J, I

z to to g ia fji:  O le jny  m aż 
le k  sou, k ieu ao w y  -ody 

O icniia ló  P ła tek .
m a sz y n ę  la lkow ą 8ir(ę 
ger a i m ag le  uonioy 

w e. ł e sz n o  s*.— x i.
 ̂lii Mdclii

t . U  linii JA
uo»».oua.ly p o iiru C l
z lo iO jy ia iji „ z ,je ii 'j  

uuczeu i pul irec la o i” . ZiioLd ló .

( I C P ł / J  m eb lo w e  do  o ą b o w e j 
i i i ś j l ł z t l  ro b o ty  p o liz e b iu  za  .„ z  

Ś lisk a  43. T urek .

L k ib i to  w  a r u x a r m  - IL o tk iA m k a  .  W a r « c k a  7 ,


